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I. SŁOWO BOŻE W KOŚCIELE  

Z dziejów  pokutnej praktyki K ościoła (c.d.)

4. K o n t y n u a c j a  a p o s t o l s k i e j  t r a d y c j i

W czasach poapostolskich utrzym uje się duch pierw otnej gorliw ości K oś­
cioła i w ysok ie poczucie godności chrześcijanina; w ciąż jednak pow ażne w y ­
kroczenia tow arzyszą konkretnem u życiu w ierzących. Przełożeni kościeln i 
czuw ając nad św iętością  O blubienicy P ana ostro piętnują zło w  K ościele  
i w zyw ają upadłych do p o k u t y  j a k o  n o r m a l n e j  d r o g i  n a p r a w y  
w yrządzonego zła. Pokuta ludzi ochrzczonych i znów  upadłych jest nadal 
czym ś oczyw istym  i sam o przez się zrozum iałym .

W idzim y to choćby w  sław nym  liście  K l e m e n s a  R z y m s k i e g o  do 
rozbitej przez buntow ników  gm iny w  K oryncie (koniec I-go w ieku). Młodzi 
chrześcijanie, którzy z nieznanych bliżej pow odów  usunęli praw ow itych  prez­
b iterów  pow odując rozłam , zgorszenie, sm utek i załam anie się w ielu , otrzy­
m ują w  tym  liśc ie  ostrą naganę, nap iętnow anie fa łszyw ego kroku i w ezw anie  
do praw dziw ej pokuty. K l e m e n s  zaleca im skruchę serca, upokorzenie się, 
przyjęcie napom nienia i poddanie s ię  praw ow itym  przełożonym  kościelnym  
w  K oryncie ł. W liśc ie  tym , pisanym  przy okazji konkretnego konfliktu , do­
strzegam y jak ieś ś l a d y  p r z y p u s z c z a l n e g o  o b r z ę d u  pokuty, przy­

* Redaktorem  n in iejszego b iu letynu jest ks. B ronisław  M o k r z y c k i  S J, 
K raków —W arszaw a. Uwaga! N astępny num er b iu letynu  pośw ięcony będzie 
w  dalszym  ciągu tem atyce pokutnej.

1 Vos ig itur qui seditionis fundam enta  jecis t is ,  i n  o b  e d i e n  t i a  s u b ­
d i t i  e s t o t e  p re sby ter is  e t  c o r r e p t i o n e m  suscipite in poenitentiam ,  
g e n u a  cordium  ves tro ru m  f l e c t e n t e s .  Discite subjici,  deponentes  glo­
riosam et superba m  linguae ves trae  adrogan tiam ; m elius est  vob is  en im  in 
grege C hristi  parvo s  et bonae fam ae reperir i ,  quam, n im is  sp lenden tes ,  spe  
il lius ejici  (r. 57, 1). Cyt. za M. R i g h e 11 i, Manuale di storia  li turgica,  t. IV, 
M ilano 1959, 179; por. W. S c h e n k ,  Liturgia  S ak ra m en tó w  św ię tych ,  cz. II, 
Lublin 1964, 7. W szelkie podkreślenia w  tym  artykule m oje — В. M.
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jętego w  tym  czasie w  R zym ie. M ożem y w ięc odtw orzyć w  zarysie ów  pro­
ces: obok w y z n a n i a  grzechów  (Melius es t  en im  homini peccata sua con­
fiteri ,  q uam  indurare  cor suum)  pokutujący grzesznik p r o s i  o Boże prze­
baczenie i dar pojednania, p a d a  n a  t w a r z  i płacząc w yraża sw ą skruchę 
ł z a m i  oraz postaw ą ciała 2. W ysiłkom  pokutujących grzeszników  tow arzyszy  
też w staw iennicza m o d l i t w a  K o ś c i o ł a ,  k tóry w ciąż prosi Boga o łaskę  
opam iętania dla grzeszników , o ich upokorzenie-uniżenie (humilia tio ); idzie 
tu  o poddanie się B ogu oraz Jego w oli, n ie zaś ludziom , którzy pełnią prze­
cież ty lko służbę w  Jego im ieniu. M odlitew ne w sparcie ze strony w iernych  
spraw ia, że pokuta grzeszników  jest bardziej ow ocna i d osk on a ła3.

Innym  w yrazem  pow szechnego przekonania o  n iew ątpliw ej m ożliw ości 
pokutnego naw rócenia chrześcijanina jest charakterystyczne opow iadanie, zna­
ne i przechow yw ane w e w spólnocie pierw otnego Kościoła, a przekazane nam  
przez św . K l e m e n s a  A l e k s a n d r y j s k i e g o  (II—III w.). W dziełku  
C zy  cz łow iek  bogaty  m oże  być zba w io n y  przytacza on dla dodania grzeszni­
kom  otuchy ku „szczerej pokucie” historię, która m iała się zdarzyć pod 
koniec życia św . Jana apostoła, po pow rocie z w yspy  Patm os do Efezu. P e ­
w ien  m łodzieniec po przyjęciu chrztu pozbaw iony był należytej opieki i dostał 
się w  złe otoczenie, które ostatecznie doprowadziło go do w ielk ich  w ykroczeń, 
a naw et „zaw odow ego” rozboju. Jako przyw ódca bandy rozbójników  zostaje  
odnaleziony, naw rócony i pojednany znów  z K ościołem  przez starego już 
apostoła, który znał go jeszcze z czasów  katechum enatu.

Spotkanie to przypom ina dynam ikę przypow ieści o synu m arnotrawnym , 
a w  sam ym  opisie K l e m e n s a  A l e k s a n d r y j s k i e g o  pojaw iają się tra­
dycyjne i b ib lijne w yrazy szczerego naw rócenia oraz z a r y s o w u j e  s i ę  
p r o c e s  n a w r ó c e n i a - p o k u t y  z charakterystycznym i elem entam i: po­
szukiw anie — napom nienie —■ zachęta ze strony K o śc io ła 4, refleksja  grzeszni­
ka, jego skrucha i łzy  żalu, przygarnięcie ze strony K ościoła oraz w spieranie  
m odlitw am i, a w reszcie w prow adzenie do w spólnoty „św iętych” 5.

2 P edibus Domini a d v o lvam u r  e t  f l e n t e s  supplic i ter  i m p l o r e m u s  
eum  (Deum), ut, propit ius factus, nobis reconcilie tur et in pris t inam  nostram  
decoram  e t  castam  fra tern i am oris  conversa tionem  nos res ti tu a t  (r. 48). Cyt. 
za M. R i g h e t t i ,  dz. cyt. ,  179.

3 O rem us ig i tur et nos pro iis qui in peccato qu op iam  versan tur, u t m  o- 
d e r  a t  i o e t  h u m i l i t a s  iis concedatur, ut non nobis  sed volun ta ti  d iv i ­
nae cedant. Sic en im  mentio , quae cum misericord ia  eorum  fit apud D eum  et  
sanctos  (fideles!), ips is  fructuosa erit et perfec ta  (r. 6, 1). Tamże.

4 W opisie K l e m e n s a  Jan apostoł sam  szuka zagubionego grzesznika: 
„Gdy przybył na m iejsce, pojm ała go straż rozbójników. On jednak nie ucie­
kał ani n ie prosił o litość, ale w ołał: ,po to w łaśn ie  przybyłem , prow adźcie  
m ię do w aszego w odza’. Ten tym czasem  czekał uzbrojony. Gdy jednak poznał 
zbliżającego się Jana, zaw stydzony rzucił się do ucieczki. Jan zaś, zapom ­
n iaw szy o sw ym  w ieku  p o c z ą ł  go g o n i ć ,  jak m ógł najszybciej, i w o ­
łał: D laczego uciekasz, synu, przede mną, przed ojcem  tw oim , przed bezbron­
nym  starcem ? U lituj się nade m ną, synu; n ie  lękaj się; m ożesz jeszcze m ieć 
nadzieję życia. Ja będę odpow iadał przed C hrystusem  za ciebie. Jeśli trzeba, 
chętnie poniosę śm ierć za ciebie, jako P an poniósł za nas; za ciebie oddam  
życie m oje. Stań, zaufaj; Chrystus m ię posła ł”. K l e m e n s  A l e k s a n d r y j ­
s k i ,  C zy  cz łow iek  bogaty  m o że  być zb aw ion y ,  tłum . J. C z u j ,  W arszawa 
1953, 53—54.

5 A  oto w zruszający opis pokutnego spotkania grzesznika z K ościołem  
w  osobie Jana apostoła: „Zbójca usłyszaw szy te słow a  z a t r z y m a ł  s i ę ,  
i sta ł najpierw  patrząc w  ziem ię, potem  broń rzucił, aż drżąc cały gorzko  
z a p ł a k a ł .  A  gdy się  starzec doń zbliżył, o b j ą ł  g o  i ty lko łkaniem , jak  
m ógł, p r o s i ł  o p r z e b a c z e n i e ,  po raz w tóry ochrzczony łzam i. Jedynie

W ażnym  w ydaje się  tu uchw ycenie tych led w ie  zarysow ujących się i prze-
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kazanych m im o w oli w  budującym  opow iadaniu e l e m e n t ó w  pokutnej 
praktyki obrzędowej oraz przekonań Kościoła na tym  odcinku. Autor konklu­
duje znam iennym  zdaniem , które kładzie akcent na s e n s i e  ow ego trady­
cyjnego opow iadania: „A tak stało się życie ow ego m łodzieńca w spaniałym  
p r z y k ł a d e m  praw dziw ej pokuty, w ielk im  ś w i a d e c t w e m  pow tórnego  
odrodzenia (pierwszym  był chrzest!), w idzialnym  trium fem  duchow ego zm ar­
tw ychw stan ia” 6.

Przekonanie o w ciąż otw artej m ożliw ości pokuty i przyw rócenia do jed ­
ności z K ościołem  każdego grzesznika znajdujem y także w  liście  D i o n i z e ­
g o , biskupa K oryntu, pisanym  do chrześcijan A m astris (w  Bitynii) oraz Pontu  
(w  A zji M niejszej). E u z e b i u s z  z Cezarei (III— IV w.) w  IV -ej księdze 
H istorii  kościelnej  tak  pisze o liście  biskupa D i o n i z e g o :  „Daje im  w iele  
rad dotyczących m ałżeństw a i w strzem ięźliw ości, a także poleca p r z y j ­
m o w a ć  tych , którzy się naw racają z j a k i e g o k o l w i e k  p r z e s t ę p ­
s t w a ,  choćby to był błąd (świadom ie) zaw iniony, a naw et grzech herezji” 7.

Wśród w czesnych św iadectw  w ażne m iejsce zajm uje relacja I r e n e u s z a  
z Lyonu (II w .), który m ów i o grupie kobiet z południowej G alii odpadłych  
od praw dziw ej w iary, które z b iegiem  czasu poznały sw ój błąd i zaw róciły  
z n iew łaściw ej drogi. W szystkie opuściły sektę gnostyków  w ybierając teraz  
różne drogi. N iektóre odpadły zupełnie od w iary chrześcijańskiej, inne w sty ­
dząc się sw ego  błędu i rów nocześnie n ie w idząc m ożliw ości pow rotu trw ały  
w  beznadziei, jeszcze inne w ahały  się nie w iedząc co czynić. B yły jednak  
i takie, które odw ażnie podjęły publiczną pokutę w racając do w spólnoty  
K ościoła (in m anifes to  exom ologesim  faciunt) 8.

Wśród poleceń starochrześcijańskiego dokum entu Didache  — „Nauka X II 
A postołów ” (I—II w.) m am y rów nież kilka w zm ianek, które mogą św iadczyć  
o pokucie jako norm alnym  zjaw isku w  K ościele: „Na zebraniu w yznaw aj 
grzechy sw oje i n ie przystępuj do m odlitw y z nieczystym  sum ieniem ” 9. 
„W dzień zaś P ański zgrom adzajcie się, łam cie chleb i dzięki czyńcie, w y­
znaw szy w pierw  grzechy sw oje, iżby czystą była ofiara wasza. K tokolw iek  
zaś w aśn i się z bratem  sw oim  niech n ie  uczestniczy w  w aszym  zebraniu  
dopóki się n ie pojedna, aby n ie sp lam ił w aszej ofiary” 10.

W m odlitw ie zaś dziękczynnej, eucharystycznej, po uw ielb ieniu  Boga za 
„pokarm duchow y oraz napój” znów  słyszym y w ezw anie: „kto św ięty , niech  
przystąpi, a kto n ie św ięty  niech czyni pokutę” и .

rękę prawą zasłaniał. A  Jan m u zaręczał i przysięgał, że znajdzie s ię 'd la  
niego przebaczenie u Z baw iciela. M o d l ą c  s i ę  upadł na kolana i ucałow ał 
ową praw icę zbójcy, jako że była już przez żal oczyszczona, a następnie  
p o w i ó d ł  g o  d o  k o ś c i o ł a .  A  tam  błagał Boga w  nieustannych m o­
dłach, w s p i e r a ł  p o k u t n i k a  ciągłym i postam i, um ysł jego w praw iał 
w  zachw yt przeróżnym i w spaniałym i naukam i i nie w cześn iej, jak pow iadają, 
się oddalił, aż p r z w r ó c i ł  g o  K o ś c i o ł o w i ”. Tamże,  54; por. W. 
S c h e n k ,  dz. cyt.,  7.

6 Tamże,  54—55; por. M. R i g h e 11 i, dz. cyt.,  178.
'7 E u s è b e  de Césaxée, Histoire  Ecclésiastique,  Paris 1952, 204; por. 

W. S c h e n k ,  dz. cyt. , 7.
8 I r e n e u s z ,  A d versu s  haereses  I, 13, 7. P odaję za: W. S c h e n k ,  dz. 

cyt., 8.
9 Didache,  IV,  14, w:  M.  J. R o u ë t d e  . J o u r n e l  SJ, Enchiridion Pa-  

tr is t icu m ,  Friburgi 1922, 1; por. M. R i g h e 1 1 i, dz. cyt.,  180; polski przekład  
M. M i c h a l s k i ,  Antologia l i tera tu ry  p a tr ys tyczn e j ,  t. I, z. 1, W arszawa  
1969, 17.

19 Didache, X IV , 1, w : R. d e  J o u r n e l  SJ, dz. cyt.,  3; M. R i g h e 11 i, 
dz. cyt.,  180; M. M i c h a l s k i ,  dz. cyt.,  21.

u Didache  X,  6, w:  R. d e  J o u r n e l  SJ,  dz. cyt., 3; M.  M i c h a l s k i ,  
dz. cyt., 19.
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. Te i inne św iadectw a w skazują zarów no na teorię, jak  i praktykę po­
kutną czasów  poapostolskich, zgodną z tym , co w idzieliśm y w  czasach apo­
stolskich. W ym agania w ysokiego poziom u życia, a rów nocześnie szeroko otw ar­
te  bram y m iłosierdzia dla tych, którzy upadli, św iadczą o duchu zgodnym  
z daw ną tradycją biblijną oraz postaw ą sam ego C hrystusa Pana i apostołów  
w obec grzeszników.

5. S k r a j n e  t e n d e n c j e  w  ł o n i e  p i e r w o t n e g o  K o ś c i o ł a

Już pod koniec I i-g o  w iek u  pojaw ia się w  K ościele problem  charaktery­
styczny, co czynić z tym i, którzy upadli jako chrześcijanie, podjęli pokutę  
zostali przyw róceni do pełnej jedności z K ościołem  i z n ó w  c i ę ż k a  
z g r z e s z y l i ?  P ojaw iają się w  tym  czasie głosy w ykluczające m ożliwość 
ponownej pokuty dla chrześcijanina. Ideał św iętości życia uczniów  C hrystu­
sow ych zdaje się —  zdaniem  w ielu  — w ym agać aż tak ostrych kryteriów  
w  ocenie postaw y ponow nie upadłych chrześcijan.

a) „Jak jeden chrzest — to jednorazow a pokuta”?

Około połow y I i-g o  w ieku pojaw iło się w  R zym ie oryginalne dzieło pod 
tytu łem  P asterz ,  napisane przez n iejakiego H e r  m a s  a, człow ieka św ieckiego  
(może z grona tzw . „proroków”?), który m iał być podobno bratem  P i u s a  I, 
papieża. W śród w ielu  cennych inform acji o życiu  relig ijnym  tych czasów  
pojaw ia się tam  k ilkakrotnie zagadnienie pokuty.

W pierw szej „w izji” m am y już w zm ianki o B ożym  przebaczeniu grze­
chów, ale jeszcze bez ograniczeń: „Ale m ódl się do Boga, a uleczy cię z grze­
chów  tw oich —  i n ie ty lk o  ciebie uleczy, ale także cały tw ój dom i w szyst­
kich w  ogóle św iętych... A  w ięc n ie przestaw aj upom inać sw ych dzieci, w ia ­
domo m i bow iem , że jeśli tylko z całego serca będą pokutow ały, zostaną  
w raz ze św iętym i w pisane do ksiąg żyw ota” 12.

W drugiej „w izji” autor słyszy  skargę na „w ybrańców  B ożych” i otrzy­
m uje polecenie, by im  objaw ić w olę Pana w  form ie nieco zaskakującej: „Zo­
staną im odpuszczone w szelk ie  grzechy, jak ie  dotychczas popełn ili — i nie  
tylko im , lecz rów nież w szystk im  spośród św iętych , którzykolw iek  zgrzeszyli 
do dnia dzisiejszego, oczyw iście o ile  całym  sercem  i szczerze będą pokuto­
w ać”. Jest to tradycyjna nauka, zgodna z dotychczasow ą praktyką kościelną. 
A le już w  następnym  zdaniu pojaw ia się p ierw szy sygnał ograniczenia: „Po­
przysiągł bow iem  P an  na chw ałę sw oją, że jeślib y  po up ływ ie oznaczonego  
dnia któryś z w ybrańców  Bożych zgrzeszył, n ie  będzie już m ógł dostąpić zba­
w ien ia , gdyż m ożliw ość pokuty jest dla ludzi spraw iedliw ych o g r a n i c z o ­
n a ,  a dni pokuty dla w szystk ich  św iętych  dobiegają w łaśnie końca; tylko  
poganie m ają czas na pokutę aż do dnia ostatecznego” 13.

W yraz zdecydow anie ostrego stanow iska w  spraw ie pokuty oraz przeko­
nania, że ty lko jeden raz można pokutow ać po chrzcie, znajdujem y w  IV -tym  
przykazaniu, jak ie otrzym uje H e r m a s  od „Pasterza — anioła pokuty”: „Ale 
pam iętaj -— zakończył — że t y l k o  j e d e n  j e d y n y  r a z  m o ż e  p o ­
k u t o w a ć  s k u t e c z n i e  ten , kto po ow ym  w ielk im  i św iętym  w ezw a­
niu  (chrzcie) dał się diabłu skusić do grzechu; gdyby k iedykolw iek  później 
zgrzeszył ponow nie i liczył, że raz jeszcze będzie m ógł czynić pokutę, nic mu  
już jego pokuta n ie  pom oże — trudno m u będzie odzyskać życie” 14.

12 H  e r m  a s, Le Pasteur ,  v is. I, 9, 3 i 3, 2, Paris 1968, 81 i 85; polski 
przekład fragm entów  tego dzieła, w: M. M i c h a l s k i ,  dz. cyt.,  46 i 47.

13 Tamże,  v is. II, 2, 4— 5, s. 90—93, M. M i c h a l s k i ,  dz. cyt.,  48; por.
W. G r a n a t ,  S a k ra m en ty  św ię te ,  cz. II, L ublin 1966, 197.

14 H e r m a s ,  dz. cyt.,  mand. IV, 3, 6„ s. 161; M. M i c h a l s k i ,  dz. cyt. ,
55; por. M. R i g h e  1 1 i, dz. cyt. ,  182.
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Odtąd zdanie to, że chrześcijanin m a tylko jedną m ożliw ość pokuty (w  gr. 
oryginale m ian  m etânoian échei  — w  przekładzie łac. unam  poenitentiam  
habet) , przenika coraz szersze kręgi w ierzących i sta je  się przekonaniem  pra­
w ie p ow szech n ym 15. G łosy tego typu w zm agają się i kształtują w  K ościele 
pierw otnym  stanow isko bardzo stanow cze.

T e r t u l i a n  (II/III w.) w  dziele De poen iten tia  stw ierdza, że pokuta 
podjęta po chrzcie jest już drugą pokutą i n igdy jej pow tórzyć nie m ożna 
(semel, quia vam secundo; sed  am plius nunquam, quia p rox im e  frustra. Non  
enim  et hoc sem el satis  e s t l ) le.

U  św . A m b r o ż e g o  (IV  w.) znajdujem y echo tych  sam ych przekonań, 
co do pokuty publicznej-oficjalnej za ciężkie grzechy i przew inienia; za co­
dzienne bow iem  lekk ie grzechy n ie ty lko m ożna, ale trzeba p ok u tow ać17. 
„ J a k  j e d e n  c h r z e s t  — t a k  j e d n a  t y l k o  m o ż l i w o ś ć  p o k u -  
t y ” (sicut unam  baptism a, ita  una poenitentia)  — stanow i bardzo charakte­
rystyczne określenie i uzasadnienie surow ej postaw y K ościoła w obec ciężkich  
przew inień sw ych członków.

Obok troski o nieskalaną czystość Kościoła jako Oblubienicy Pana racją  
tak zdecydow anego stanow iska b yły  w zględy psychologiczno-w ychow aw cze  
o charakterze profilaktycznym  i leczniczym . Chodziło rów nież o to, by chrześ­
cijanie n ie lek cew ażyli sobie grzechów  ciężkich w idząc tak surow e stanow isko  
K ościoła na tym  odcinku. D latego też n ie  dopuszczano w praw dzie ponow nie  
upadłego chrześcijanina do sto łu  eucharystycznego już do końca życia, ale  
m o d l o n o  s i ę  z a  n i e g o  polecając go B ożem u m iłosierdziu, które jest 
nieprzebrane. Tak uw ażał naw et surow y T e r t u l i a n  sądząc, że grzesznik  
w praw dzie tu  n ie  dostępuje pojednania z K ościołem , a le  pokutując „zasiewa  
u B oga” m iłosierne przebaczenie, którego n ie m ógł „zbierać” na ziem i niby  
plonów  sw ych w y s iłk ó w ls. Podobnie tw ierdził w ie lk i A u g u s t y n  (IV—V w), 
sądząc, że słuszn ie odm aw ia się w ie lk im  grzesznikom  ponownej pokuty pu­
blicznej w  K ościele z racji pedagogicznych, ale Bóg przecież o nich n ie zapo­
m ina i przebaczy im , o ile  szczerze naw rócą się pokutując pryw atnie. N ikt 
bow iem  nie m oże zabronić Bogu okazyw ania m iłosierdzia naw et takim  w ie l­
kim  niew dzięcznikom  19.

N iektórzy przytaczają ponadto jako rację ostrego stanow iska K ościoła

15 N ieco w cześniej w  dziele tym  istn ieje podobne stw ierdzenie: „Dla sług  
Bożych istn ieje t y l k o  j e d n a  m ożliw ość pokuty” (w  gr. oryginale to is gar 
doulois tou Theoń met&noid estin  mia; w  łac. przekładzie S erv is  Dei una  
poenitentia  est). H  e r m  a s, dz. cyt.,  mand. IV, 1, 8, 154— 155; por. W. S c h e n k ,  
dz. cyt.,  8.

19 M.  J. R o u ë t d e  J o u r n e l  SJ, uz. cyt. ,  119; por. W. S c h e n k ,  j. w.
17 Merito reprehenduntur  qui saepius agendam  poen iten tiam  putant ,  quia  

luxur ian tur  in Christo. N am  si v e re  ageren t■ poenitentiam , i teran dam  postea  
non putarent;  quia, s i c u t  u n u m  b a p t i s m a ,  i t a  u n a  p o e n i t e n ­
t i a ,  q u a e  t a m e n  p u b l i c e  a g i t u r ;  n am  cotidiani nos d ebe t poen i­
te re  peccati; sed haec delic torum  lev iorum , illa  graviorum.  A m b r o ż y ,  De  
poenitentia ,  2, 10, w:  M.  J. R. d e  J o u r n e l  S J, dz. cyt. , 485; por. W. 
S c h e n k ,  dz.  cyt.,  8.

18 Si pacem  hic non m et i t ,  apud D om inum  seminat; nec am itt i t ,  sed p ra e ­
para t fructum.  T e r t u l i a n ,  De pudicitia , III, 5; cyt. za M. R i g h e t t i ,  
dz. cyt.,  193.

19 Q uam vis  ergo caute sa lubriterque p ro v isu m  sit,  u t locus il lius hum ill i­
m a e  poeniten tiae  s e m e l  i n  e c c l e s i a  c o n c e d a t u r ,  ne m edic ina  
vilis  minus uti lis esse t  aegrotis  quae tanto m agis  salubris erit,  quanto  
m inus contem ptib il is  fuerit; quis tam en  audeat Deo dicere: Quare huic 
homini, qui post p r im a m  poeniten tiam  rursus se laqueis in iquita tis  obstringit,  
adhuc i te ru m  parcis? A u g u s t y n ,  Epistulae,  153, 7, w : M. J. R. d e J o u Γ­
η e 1 SJ, dz. cyt.,  513.
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w obec w ielk ich  grzeszników  w zględy eschatologiczne; oczekiw ano bow iem  w te ­
dy końca św iata, i paruzji Pana jako w ydarzenia n iejako „stojącego już we 
drzw iach” (por. 2 Tes 2, 2; 2 P 3, 1— 10). Później zaś ostre stanow isko w  spra­
w ie pokuty było przeciw w agą zbytniej tolerancji m oralnej i w szelk iego lak- 
sy z m u 20. W każdym  razie przekonanie w yrażone w  P asterzu  H e r m a s a na­
dało p iętno następnym  w iekom , zw łaszcza n iezw ykle surowej praktyce po­
kutnej K ościoła w  III i częściow o IV -tym  w.

b) „Grzechy nieodpuszczalne”?

Troska o nieskalaną czystość K ościoła —  O blubienicy C hrystusow ej — 
przybrała w  p ierw szych w iekach jeszcze bardziej ostrą form ę — krańcową  
i praw ie nieludzką. P ew n e k ierunki m yślenia, w yraźnie odbiegające od zdro­
wej nauki chrześcijańskiej, przerodziły się później w  sekty , herezje czy prze­
jaw y radykalnej kontestacji. I tak m ontaniści w  II w. czy now acjanie III w. 
doprow adzili troskę o czystość K ościoła aż do przekonania, że składać się on 
m oże jedynie z ludzi rzeczyw iście św iętych  w  sensie m oralnym . Z tego w y­
p ływ ał w niosek , że pow ażne grzechy popełnione po chrzcie są nieodpuszczalne, 
a grzesznicy tacy nie m ają już m iejsca w  K ościele.

W praw dzie autor L istu  do H ebrajczyków  podkreślając duchow e spusto­
szenie, jak ie  pozostaw ia w  sercu  ochrzczonego odstępstw o od w iary, pisał: 
„N iem ożliw e jest bow iem  tych — którzy raz zostali ośw ieceni, a naw et za­
kosztow ali daru n iebieskiego i sta li się 'uczestnikam i Ducha Św iętego, za­
kosztow ali rów nież w spaniałości słow a Bożego i m ocy przyszłego w ieku, 
a (jednak) odpadli ■— odnowić ku naw róceniu. Krzyżują bow iem  w  sobie 
Syna Bożego i w ystaw iają  Go na pośm iew isko” (Hbr 6, 4—6), ale sens tej 
w ypow iedzi jest inny niż obiektyw na „n iem ożliw ość” naw rócenia. Autor chce 
podkreślić jedynie w ielk ą  trudność subiektyw ną w  w ew nętrznej dyspozycji 
u tego, kto poznaw szy C hrystusa i przylgnąw szy do N iego, w yrzekł się Go 
i odszedł przez apostazję. Podobną troskę o w ielką św iętość m oralną w yraża  
autor listu  nieco dalej: „Troszczmy się o siebie w zajem nie, by się zachęcać 
do m iłości i do dobrych uczynków. N ie opuszczajm y naszych w spólnych ze­
brań, jak się  to  stało zw yczajem  niektórych, ale zachęcajm y się naw zajem , 
i to tym  bardziej, im  w yraźniej w idzicie, że zbliża się dzień. Jeżeli bow iem  
dobrow olnie grzeszym y po otrzym aniu pełnego poznania praw dy, to już 
nie ma dla nas ofiary przebłagalnej za grzechy, a le jedynie jakieś przeraża­
jące oczekiw anie sądu i żar ognia, który m a straw ić przeciw ników . Kto prze­
kracza praw o M ojżeszowe, ponosi śm ierć bez m iłosierdzia na podstaw ie (ze­
znania) dwóch albo trzech św iadków . P om yślcie, o ile surow szej kary stan ie  
się  w in ien  ten, kto by podeptał Syna B ożego i zbeszcześcił K rew  Przym ierza, 
przez którą został uśw ięcony, i obelżyw ie zachow ał się  w obec Ducha ła sk i” 
(Hbr 10, 24— 29).

W k lim acie takiej troski i oczekiw ania na paruzję, przy rów noczesnym  
w zroście liczby chrześcijan, a także ich upadków , w  III-cim  w ieku m ógł po­
jaw ić się problem : czy w szystk ie  grzechy są odpuszczalne? Czy za niektóre, 
bardzo ciężkie, n ie należałoby w yłączyć grzeszników  ze w spólnoty przy stole  
Pańskim  raz na zaw sze, aż do śm ierci? W ten  sposób napiętnow ane zostały  
jako najcięższe t r z y  „ z b r o d n i e ” (crim ina ) albo „grzechy g łów ne” (tr ia  
peccata capita lia ): apostasia, idololatria  — o d s t ę p s t w o  o d  w i a r y ,  czyli 
w yparcie się C hrystusa oraz powrót do pogaństw a (zwłaszcza podczas prze­
śladowań); hom icidium  — dobrow olne z a b ó j s t w o  człow ieka: m oechia . for-  
nicatio  — c u d z o ł ó s t w o  jako zbezczeszczenie św iętości m ałżeństw a, ew en ­
tualnie inne w ystęp k i przeciw ne czystości.

20 H. V o r g r i m 1 e r, S acrem ent de pénitence,  w: Encyclopédie de la foi, 
t. III, Paris 1966, 417.
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W yeksponow anie tych trzech „zbrodni” jako grzechów  u chrześcijan n ie ­
dopuszczalnych jest dziełem  głów nie T e r t u l i a n a  (II—III w.), który  
w  sw ym  rygoryzm ie przesadził i przeszedł na pozycje m ontanistów . Szczegól­
n ie ostro p iętnow ał on grzechy n ieczystości jako przeciw ne naturze (quia non  
sunt delic ta  sed  m on s tra ) 21. W ielkim  rygoryzm em  pod tym  w zględem  odzna­
czyli się b iskupi afrykańscy i hiszpańscy. N iek iedy naw et na łożu śm ierci 
odm aw iano takim  grzesznikom  pojednania i K om unii św. Poglądy rygorystów  
znajdow ały w yraz przede w szystk im  w  sektach (m ontaniści, enkratyci, gno- 
stycy), ale n ie w yłącznie, gdyż w ielu  ortodoksyjnych b iskupów  ulegało ich 
w pływ om , a naw et synody reprezentow ały to skrajne stanow isko.

K ierunek łagodniejszy, kontynuujący tradycyjne stanow isko w  spraw ie  
pokuty przez długi czas n ie m ógł przezw yciężyć silnego w pływ u rygorystów , 
których poglądy rozpow szechniły się i w eszły  w  św iadom ość ogółu jako  
przekonanie pow szechne.

P ow oli zaczęto jednak regulow ać spraw ę pokuty za trzy „zbrodnie” w  du­
chu autentycznego chrześcijaństw a i E w angelii C hrystusow ej. R ozpow szech­
nioną już zasadę o zabarw ieniu m ontanistycznym , że K ościół nie udziela prze­
baczenia za bałw ochw alstw o, nieczystość i przelanie krw i (IVeque idololatriae,  
neque moechiae, neque sanguini, pax  ab ecclesiis r e d d i tu r )22 rugow ały pow oli 
znaczące w  K ościele decyzje innego  typu.

Edykt papieża К  a 1 i к s t a (III w.) zezw alał na udzielenie przebaczenia  
rozpustnikom  pokutującym  (Ego et moechiae et fornicationis delic ta  poeni­
ten tia  fanetis  d im it to ), co oczyw iście oburzało T e r t u l i a n a  — m ontanistę  
(O edictum, cui adscr ib i  non poter it:  Bonum  fa c tu m ! )23.

Trudną spraw ę „odstępców  od w iary”, którzy odpadli w  czasie prześlado­
w ań rzym skich (lapsi), uregulow ano ostatecznie w  zw iązku z prześladow ania­
m i za D e c j u s z a  (III w.), w  czym  dużą rolę odegrał św . C y p r i a n  (III w. — 
por. jego dzieło De lapsis) 24.

D ekret synodu w  A nkarze (314 r.) dopuszczał, chociaż dopiero na łożu  
śm ierci, do pojednania rów nież m orderców. Tak w ięc zielone św iatło  na dro­
dze chrześcijańskiej pokuty publicznej pojaw iło się już w  III-cim  w ieku  
i przezw yciężyło im pas w  zw iązku z bardzo sugestyw ną teorią „grzechów  
nieodpuszczalnych”.

W zniosła godność chrześcijanina oraz perspektyw a eschatologiczna nadal 
oddziaływ ują na kształtow anie się pokuty chrześcijańskiej i nadają jej s u- 
r o w e  cechy, ale droga pokuty nie jest już zam knięta naw et w  wypadku  
w ielk ich  grzeszników  (etiam grav iss im i criminis re is ) 25. O twiera się w ielk i 
okres, m ożna pow iedzieć „złoty okres” pokuty publicznej w  K ościele, który  
najgłębiej chyba odzw ierciedli chrześcijańskie przekonanie o grzechu, na­
w róceniu, pokucie i godności ochrzczonego.

6. S u r o w a  i d ł u g o t r w a ł a  p o k u t a  p u b l i c z n a

L iturgia oraz praktyki pokutne I ii-g o  i IV -go w ieku są nam znane sto ­
sunkow o dobrze i one to najlepiej w yrażają przekonanie starożytnego K ościo­
ła na odcinku „grzech-pokuta”. Rozróżniano w  tym  czasie grzechy ciężkie,

21 Neque idololatriae neque sanguini pax  ab ecclesiis redditur.  T e r t u- 
l i a n ,  De pudicitia ,  12, 11; por. tam że ,  4, 5; cyt. za W. S c h e n k ,  dz. cyt. ,  10.

22 N eque idolatr iae, neque mechiae, neque sanguini, p ax  ab ecclesiis r e d ­
ditur. I r e n e u s z  (II w.), A d versu s  haereses,  19, 6; cyt. za M. R i g h e t t i ,  
dz. cyt. ,  191.

23 Por. T e r t u l i a n ,  De pudicitia  1, w:  M.  J. R. J o u r n e l  SJ, dz. cyt.,  
137; M. R i g h e t t i ,  dz. cyt.,  193.

24 Zob. M. R i g h e t t i ,  dz. cyt.,  195— 198; W. S c h e n k ,  dz. cyt., 11.
25 A m b r o ż y ,  De poenitentia , 2, 3, 19, w:  M.  J. J o u r n e l ,  dz. cyt.,  485; 

W. S c h e n k ,  dz. cyt., 11.
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pow ażne, śm iertelne —■ i grzechy codzienne, lekkie. M oże w zm ianka św . J a n a  
apostoła o „grzechach, które sprow adzają śm ierć” i o takich, które nie pro­
w adzą do śm ierci (por. 1 J 5, 16), m iała tu  jak iś początkow y w pływ ? W każ­
dym razie ojcow ie K ościoła pow oli krystalizują zasadnicze rozróżnienie m ię­
dzy dwom a „kategoriam i” grzechów : „ c i ę ż k i  e ”, które w ym agają publicznej 
pokuty — i „ l e k k i e ”, n ie w ym agające oficjalnej ekspiacji. Oprócz trzech  
„grzechów zasadniczych” (peccata capitalia),  do „ciężkich”, śm iertelnych i po­
w ażnych przestępstw  zaliczano w ie le  innych, zw łaszcza przeciw nych D ekalo­
gow i oraz te, które św . P a w e ł  w ylicza jako „w ykluczające z K rólestw a B o­
żego” (por. 1 Kor 6, 9— 11). N azyw ano je  crimina, delic ta  graviora, peccata  
m ortifera , peccata  le thalia  2β.

W iększość w iernych nie potrzebow ała zatem  w  tych czasach sakram en­
ta lnej, publicznej pokuty, a grzechy „ l e k k i e ”, pow szednie — gładzono d o ­
b r y m i  c z y n a m i ,  do których ojcow ie K ościoła w ciąż zachęcali w iernych. 
Grzechy te  usuw ano przede w szystk im  przez m iłość okazyw aną czynem  bliź­
nim , przez w iarę, jałm użnę, um artw ienie, opanow anie, m odlitw ę, zw łaszcza  
M odlitw ę Pańską (por. „i odpuść nam  nasze w in y”) i przez żal za grzech y 27. 
N aw et surow y T e r t u l i a n  uznaje w ielość codziennych grzechów , którym  
w szyscy  podlegam y, a ich łatw ą odpuszczalność uw aża za w arunek naszego  
zb a w ien ia 2S. N ie n ależy  jednak sądzić, że to  patrystyczne rozróżnienie na 
grzechy „ciężkie” i „ lekkie” odpow iada późniejszem u podziałow i na grzechy  
„śm iertelne” oraz „pow szednie” z teologiczną precyzją, w ypracow aną dopiero 
z b iegiem  czasu. Tam ten podział dotyczył j e d y n i e  stosunku do p o k u t y  
p u b l i c z n e j ,  n ie sięgał zaś w  subtelne rozróżnienie w ew nętrznej „cięż­
kości” czy „śm iertelności” grzechu, który m oże być przecież popełniony naw et 
ty lko w  m yślach  czy pragnieniach i stanow ić praw dziw e zerw anie w ięzi z Bo­
giem , n ie podpadając jednak pod rygory publicznej pokuty.

Przyglądnijm y się  bliżej p r o c e s o w i  publicznej pokuty w  jego n a j­
bardziej klasycznym  kształcie. Jest to rozbudow ana l i t u r g i a  s a k r a m e n -  
t u pojednania z charakterystycznym i e t a p a m i ,  których zaczątkow e kon­
tury w idzieliśm y już w  pew nych św iadectw ach  czasów  poapostolskich.

W yróżnić m ożem y tu  przede w szystk im  t r z y  i s t o t n e  e t a p y  całego

26 Por. M. G y, L a pénitence,  w: L ’Église en prière,  red. A. G. M a r t i ­
m o r t ,  Tournai 1965, 586; W. S c h e n k ,  dz. cyt., 14; M.  R i g h e t t i ,  dz. cyt.,  
198—202.

27 P a c j  a n  z B arcelony (IV w.) tw ierdzi, że grzechy lżejsze m eliorum  
operum  com pensatione curantur  (Paraenesis  s ive  exhorta torius libellus ad  
poeniten tiam ,  4; zob. W. S c h e n k ,  dz. cyt.,  14). L e o n  W i e l k i  (V w.) w  ka­
zaniach w ielkopostnych  zachęca w iernych do dobrych czynów, zw łaszcza m i­
łosierdzia i przebaczenia, w idząc w  nich sposób usuw ania grzechów: „Boć 
cóż m ogłoby być w ięcej zgodne z duchem w iary chrześcijańskiej niż odpusz­
czenie grzechów  nie ty lko w  K ościele, ale po w szystk ich  domach pryw atnych?  
Tam skończyć z groźbami! Rozkuć kajdany, by one jeszcze zgubniej nie za­
ciążyły sam em u tem u, który z nich zw olnić n ie chce!., aby nikt nie w ażył 
się odm ówić przebaczenia w in  bliźniem u, kto je pragnie otrzym ać za swoje... 
W ten sposób g r z e c h y ,  zm yw ane wodą chrztu, albo łzam i pokuty, t a k ż e  
j a ł m u ż n ą  m o g ą  b y ć  z m y w a n e .  Boć Pism o św . m ów i: jak ogień gasi 
woda, tak grzech gasi jałm użna” (Ekl. 3, 33). L e o n  W., M owa 49, 5—6; M owy,  
tłum . K. T o m c z a k ,  Poznań 1958, 224—225.

28 Q uaedam  delic ta  quotdianae incursionis, quibus om nes sum us obiecti.  
Cui en im  non accidit,  au t irasci inique e t  u ltra  occasum; au t  et manum  
im m it te re ,  au t facile maledicere, au t tem ere  jurare, aut f idem  pacti destruere;  
aut verecundia  aut necess ita te  mentir i?  In negotiis , in  officiis, in victu, in 
v isu  in auditu , qu anta  ten tam u r ,  u t si nulla sit venia  is torum , nem in i salus 
com petat.  T e r t u l i a n ,  De pudicitia ,  19; cyt. za M. R i g h e t t i ,  dz. cyt.,  189.
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procesu pokutnego, a w  nim  w ie le  e l e m e n t ó w  składow ych, zm ieniających  
się stosow nie do okoliczności i czasu. Etap p ierw szy zw iązany był ze z g ł o ­
s z e n i e m  s i ę  i w ejściem  w  stan pokutny (w yznanie, napom nienie, nałoże­
n ie  pokuty, przyjęcie do stanu pokutników ) i stanow ił początek całego pro­
cesu. Drugi etap  to uciążliw y i przew ażnie d ługi okres w ypełn ian ia  skom pli­
kow anej p o k u t y  (najczęściej przez całe lata). P o j e d n a n i e  w reszcie  
było obrzędem  kończącym  proces pow tórnego n iejako i „mozolnego chrztu”, 
za jak i uchodziła publiczna pokuta. Schem at ten regulow ał spraw ow anie  
sakram entu  pokuty m niej w ięcej od I i-g o  do V III-go w ieku, z dużym i oczy­
w iście  m odyfikacjam i i w  różnym  stopniu nasilen ia. U w zględnić bow iem  
należy tu zarów no okres w pływ u rygorystów  (peccata  irremissiblilia),  jak też  
pow olne załam yw anie się  praktyki pokuty publicznej już gdzieś od początków  
V -go wieku.

a) Pokutne w yznanie grzechów  w  K ościele

C hrześcijanin, który (w  starożytności) popełnił pow ażny grzech „ciężki” 
zobow iązany był z g ł o s i ć  s i ę  d o  b i s k u p a  jako przełożonego gm iny  
lub w yznaczonego przez n iego zastępcy (kapłana, później zw anego „penitencja- 
rzem ”, w  R zym ie „w ielkim  penitencjarzem ”), by w yznać sw ój grzech ze skru­
chą w  celu  podjęcia oficjalnej pokuty. W w ypadku publicznych ciężkich prze­
stęp stw  ze strony w ierzących, zw łaszcza gdy były  one już znane albo zostały  
doniesione w ładzom  kościelnym  (por. Mt 18, 17), b iskup w zyw ał przestępców  
do pokuty. D onosy tego typu b yły  jednak starannie spraw dzane. Po upom ­
nieniu delikw ent otrzym yw ał pokutę, o ile  przyznał się do w iny. Jeżeli od­
m aw iał zgłoszenia się w  celu  podjęcia pokuty uw ażany był za w yłączonego ze 
społeczności Kościoła (por. Mt 18, 17).

W y z n a n i e  grzechów  było z a s a d n i c z o  z a w s z e  t a j n  e(!), a nie — 
jak  w ielu  m yln ie sądzi i g łosi — publiczne. Jedynie w  sporadycznych w ypad­
kach, dotyczących grzechów  bardzo gorszących i popełnionych w  okoliczno­
ściach ujaw niających je, m ożna m ów ić o w yznaniu  w  pew nym  sensie  „pu­
b licznym ” (z natury rzeczy, n ie zaś z obow iązku publicznego w yznaw a­
nia!).29

W yznanie grzechów  w  w ielu  religiach  uchodziło i nadal uchodzi za jeden  
z głów nych sposobów  usuw ania przestępstw , obciążających sum ien ie czło­
w iek a  30.

29 Por. M. R i g h e t t i ,  dz. cyt.,  199 nn; W.  S c h e n k ,  dz. cyt.,  16. M. G y, 
art. cyt.,  586.

30 C iekawą jest praktyka w yznaw ania grzechów  w  dawnej relig ii peru­
w iańskiej. W pew nych okresach, np. przed w ielk im i uroczystościam i lub 
w  specjalnych okolicznościach, w yznaw ano sw e grzechy przed „spow iedni­
k iem ” i w obec otaczającego św iata, a praktyka ta m iała charakter magiczny. 
„Odbywało się to zw ykle w  pobliżu w ody bieżącej albo w  specjalnych m iej­
scow ościach zw anych Kajan. P en itent usiadłszy obok spow iednika zaczynał 
słow am i: „Słuchajcie m nie, skały  pobliskie i rów niny, i w y, kondory, co la ­
tacie, puchacze i puszczyki, słuchajcie m nie, bo w y z n a ć  pragnę m e grze­
ch y”. N astępnie w y licza ł sw oje  przew inienia, jak np. n ieuszanow anie oficjal­
nej religii, pogw ałcenie interesów  państw a, kradzieże, zabójstw a, zakazane  
stosunki płciow e itd. Teraz kapłan w ygłasza ł krótką e k s h o r t a c j ę  w zy­
w ając penitenta do popraw y oraz naznaczał m u p o k u t ę  i podaw ał kam ień  
pokryty pyłem . P en itent dmuchał na ten pył, jakby chciał przez to usunąć 
z duszy w łasne grzechy. P otem  następow ał inny akt m agiczny, m ający na 
celu  rów nież usunięcie grzechów. P olegał na o b m y c i u  g ł o w y  penitenta  
i nakazie odbycia bezpośrednio k ą p i e l i  w  celu  uw olnienia  się  od w in y”. 
T. T e n t o r i ,  Religia M ek syk u  i Peru,  w: Religie św ia ta ,  red. E. D ą b r o w ­
s k i ,  W arszawa 1957, 441.
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B ib lijne tek sty  często m ów ią o „w yznaw aniu grzechów ” przed Bogiem  
(a nieraz i przed „ludźm i B ożym i”) na drodze eksp iacji oraz oczyszczanie się  
z nich (por. Syr 4, 26; Prz 28, 13; N e 9, 2; Joz 7, 19— 21; 2 Sm 12, 13; Kpi 26, 

40; P s 32; W ig 31, 3— 5).
Exomologesis, confessio  (w yznanie) — to w yrażenia często pow racające za­

równo w  tekstach  N ow ego T estam entu, jak  i w  starochrześcijańskich doku­
m entach k o śc ie ln y ch 31. *

Dla chrześcijaństw a od sam ego początku dość charakterystyczne jest to, 
że sam o w yznanie grzechów  ma (zasadniczo) form ę w yznania sekretnego, 
tajnego, osłon ięte jest dyskrecją i jakim ś w yczuciem  godności człow ieka. 
N aw et rygorysta T e r t u l i a n ,  tak surow y w  w ym aganiach m oralnych czy 
ascetycznych, m ów iąc o w yznaw aniu  grzechów  przez katechum enów  przed  
chrztemi z pew ną dumą podkreśla, że odbyw a się to dyskretnie i pryw atnie, 
a nie publicznie (N obis  gra tu landum  est si non publice confi tem ur in iquita tes  
aut turp itud ines  nostras ) 82.

Papież L e o n  W i e l k i  (V w.) w  listach  i kazaniach w spom ina o w y ­
znaniu grzechów  dokonyw ającym  się najpierw  w obec Boga, a następnie w o­
bec kapłana, który w staw ia  się za grzesznikiem , by uprosić mu Boże m iło­
sierdzie. L e o n  stw ierdza też w yraźnie, że zbyteczne jest publiczne w yznanie  
sw ych grzechów  (Sufficit enim illa  confessio, quae p r im u m  Deo offertur, tum  
etiam  sacerdoti, qu i pro delictis  poen iten tium  preca tor  accedit) 33.

N a p o m n i e n i e  (correptio), następujące po w yznaniu grzechów , było  
jakby rzuceniem  św iatła  E w angelii na złe czyny chrześcijanina, by pobudzić 
go do praw dziw ej skruchy w  sensie  chrześcijańskim  — i do pokuty. U pom ­
nienia udziela ł b iskup lub kapłan jako jego zastępca. Zasadniczo dokonyw ało  
się ono indyw idualn ie i sekretnie, a le w  w ypadku grzechów  publicznie zna­
nych i gdy grzesznik n ie  zgłaszał się jako pokutnik, napom nienie było pu­
bliczne i stanow iło  jakby „poszukiw anie” grzesznika przez K ościół, by go 
sprow adzić na drogę pokuty (por. wyżej opow iadanie o Janie apostole, „ściga­
jącym ” uciekającego grzesznika, nr 4).

31 Por. M. R i g h e t t i ,  dz. cyt.,  170— 185.
32 T e r t  u 1 i a n, De baptism o,  20; cyt. za W. S c h e n k ,  dz. cyt.,  15. O r y ­

g e n e s  (III w.) m ów iąc o „twardej i uciążliw ej pokucie, przynoszącej od­
puszczenie grzechów ” zaznacza, że w yznanie grzechów  m a m iejsce przed k a ­
płanem  Pańskim : Est adhuc... l icet dura e t  laboriosa, per  poenitentiam , rem is ­
sio peccatorum... cum  non erubescit (peccator ) s a c e r d o t i  Domini indicare  
peccatum  suum, et quaerere  m edicinam .  O r y g e n e s ,  Homilia  2 in Levit icum ,  
PG  12, 417; cyt. za M. R i g h e t t i ,  dz. cyt.,  199.

33 Papież L e o n  zdecydow anie przeciw staw ia się  publicznem u w yznaw a­
niu grzechów  i uw aża to za sprzeczne z tradycją apostolską: Il lam  etiam  con­
tra  apostolicam regu lam  praesum ptionem , quam  nu per  agnovi a quibusdam  
ïl licita usurpatione com m itti ,  m odis  omnibus constituo subm overi.  De poeni­
ten tia  scilicet,  quae a fide libus postulatur, n e  de  s ingulorum peccatorum ge­
nere  libello scr ip ta  professio p u b l i c e  r ice te tur,  cum  rea tus conscientiarum  
s u f f i c i a t  s o l i s  s a c e r d o t i b u s  indicari c o n f e s s i o n e  s e c r e-  
t a. Q u am vis  en im  plenitudo  fidei v idea tur  esse laudabilis , quae prop ter  Dei  
t im o rem  apud hom ines erubescere non vere tu r ,  tam en  quia non om nium  hu­
jusm odi sunt peccata, u t ea, qu i poen iten tiam  poscunt,  non t im ean t publicare,  
r e m o w e a t u r  t a m  i m p r o b a b i l i s  c o n s u e t u d  o... Tunc enim  d e ­
m u m  plures ad poen iten tiam  poterun t provocari,  si p  o p  u l  i a u r i b u s  n o n  
p u b l i c e t u r  c o n s c i e n t i a  c o n f i t e n t i s .  L e o n  W i e l k i ,  E p i s t u l a  
168, 2, PL, 54, 1310 C n; por. rów nież Ep. 108. 2. 5, PL 54, 1011 B nn. Zob. 
W. S c h e n k ,  dz. cyt.,  16. L e o n  W. broniąc ta jności w yznania grzechów  
zdaje się zarazem  sugerow ać m yśl, że nie będą one już u jaw nione publicznie 
nigdy, naw et na Bożym  sądzie: „Co przez spow iedź się  oczyści, n ie  pójdzie 
już w ięcej pod sąd i w yrok ”. M owa 50, 1, M o w y, dz. cyt., 227.
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N astępnym  aktem  w  procesie pojednania było n a ł o ż e n i e  p o k u t y ,  
którą grzesznik w  pokorze przyjm ow ał, by ją w ykonyw ać publicznie na 
oczach całej gm iny (poeniten tia ). P rzyjęcie do grona czy k lasy  pokutników  
odbyw ało się już publicznie, a naw et uroczyście — w  ram ach specjalnych  
obrzędów  liturgicznych.

b) Ordo poenitentium

Początkow o nie było określonego dnia przyjm ow ania do grona pokutni­
ków. Z b iegiem  czasu obrzęd przyjęcia in ordinem  poen iten tium  zw iązano  
z początkiem  W ielkiego Postu. Praw dopodobnie od najdaw niejszych czasów  
cerem onii tej tow arzyszyło n a ł o ż e n i e  r ą k  biskupa na każdego z p en i­
ten tów  (im positio  m anuum )  jako znak przyjęcia przez K ościół do specjalnej 
klasy czy praw ie „zakonu” pokutników  (ordo!). W yrazem  pokuty było też  
przyjęcie z rąk biskupa w ł o s i e n n i c y  (cilicium), a w  późniejszych cza­
sach także posypanie g łow y p o p i o ł e m  (im posi t io  cineris). W yznaczano  
rów nież każdem u odpow iednie m i e j s c e ,  które odtąd m iał zajm ow ać pod­
czas liturgicznych zebrań m iejscow ej w spólnoty kościelnej (locus poeniten­
tiae). W zależności od rodzaju przestępstw a i jego ciężkości pokutnik przy­
dzielany był do określonej „klasy” pokutników  (Wschód) i m iał zajm ować 
odpow iadające m u m iejsce. Obrzęd przyjęcia kończył się sym bolicznym  i bar­
dzo w ym ow nym  „ w y p ę d z e n i e m ” ze w spólnoty  kościelnej, przypom ina­
jącym  rajskie w ypędzenie Adam a „pierw szego grzesznika”, który w  m ozole 
i w  pocie czoła pokutow ał pracując na opornej ziem i (por. Rdz 3, 23). Sym ­
boliczne „w ypędzenie z raju K ościoła” naw iązyw ało do b ib lijnego opisu  
i rów nocześnie przypom inało, że w spólnota K ościoła jest zaczątkiem  i obra­
zem praw dziw ego R aju-nieba, w  którym  przebyw ać będziem y w  jedności 
w iecznej z Bogiem  oraz św iętym i. Na obrzędach tych nie kończył się proces 
pokuty; okres w łaściw ej pokuty publicznej tu się dopiero zaczynał i trw ał 
różnie — w  zależności od rodzaju przestępstw a, regionalnych tradycji oraz 
epoki: od w ielu  la t (nieraz do końca życia!) —  do k ilku  zaledw ie tygodni 
(np. w  Syrii — od III w.).

N a  c z y n y  p o k u t n e  albo „praktyki” czy „ćw iczenia” składało się  
w iele  elem entów . Najbardziej dotkliw ym  i w idocznym  był gest „w ypędzenia”, 
„w yłączenia” — sw ego rodzaju „banicji”, którem u odpow iadało rzeczyw iste  
w yłączen ie i w y k l u c z e n i e  grzesznika z eucharystycznej w spólnoty K oś­
cioła (w  różnym  zresztą stopniu). Przede w szystk im  publicznie pokutujący  
grzesznik n ie  m ógł przystępow ać do K o m u n i i  ś w. ani też brać udziału  
w  procesji z darami; n ie uczestniczył czynnie w  m odlitw ach w spólnoty, 
a czasam i naw et udział w  liturgii słow a był m u zabroniony, czego nie byli 
pozbaw ieni naw et katechum eni. Dalej — zajm ow anie odpow iedniego m i e j ­
s c a  w  czasie zebrań było sta łym  napiętnow aniem  i upokorzeniem  przestęp­
cy w obec gm iny, której w yrządził w ielką szkodę dopuszczając się ciężkich  
grzechów.

Oprócz tego w ie le  innych u m a r t w i e ń  podejm ow ać m usiał penitent 
w  czasie trw ania  okresu pokuty publicznej. D o takich należało przede 
w szystk im  pow strzym anie się od m ięsa i w ina (abst inen tia ), rezygnacja z tro­
sk i o  elegancję w  zew nętrznym  w yglądzie, n iekiedy także rezygnacja z po­
życia m ałżeńskiego oraz odsunięcie się od pełn ienia funkcji społecznych jako  
zajęć przynoszących zaszczyt. W spieranie ubogi :h jałm użnam i, p ielgrzym o­
w anie do dalekich m iejsc św iętych , a także roszen ie  w łosiennicy  należało  
także do k lasycznych czynów  pokutnych.

N a ew entu alne zm niejszenie ostrości pokutnych lub naw et czasu trw ania  
pokuty m ieli w p ływ  ci spośród w iernych, którzy w ie le  w ycierp ie li podczas 
prześladow ań i w ytrw ali m im o w szystko w  nienaruszonej w ierze. B y li to 
tzw . m a r ty re s  i confessores.
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K lasy pokutników

Na W schodzie bardzo w yraźnie w ystępują c z t e r y  k l a s y  pokutników  
publicznych, do których przydzielano grzesznika w  zależności od gatunku  
i ciężaru w iny. Z ajm ow ali oni odpow iednie m iejsce i określoną postaw ę na 
zgrom adzeniach liturgicznych gm iny, stąd też ich nazwy:

1) „ P ł a c z ą c y ” (gr. prosklaiontes,  łac. f lentes;  określenie „klasy”: gr. 
prósklausis  — płacz, opłakiw anie, łac. fle tus,  luctus, locus  —  ordo flentium)  — 
to najsurow sza kategoria pokutników , „w ypędzonych z raju K ościoła”, k tó­
rzy nie m ieli w  ogóle w stępu  na liturgiczne zgrom adzenia w iernych, lecz 
m usieli stać przed bram ą domu m odlitw y i prosić pokornie wchodzących  
w iernych o m odlitew ne w staw iennictw o u Boga, w yznając rów nocześnie sw ą  
grzeszność i n iegodność. C zynili to zazw yczaj ze łzam i skruchy i żalu, stąd  
też ich nazw a „płaczący” lub „błagający”.34.

2) „S ł u c h a j ą с y ” (gr. akroóm enoi,  łac. 'a u d ie n te s ;  określenie klasy: 
gr. akróasis  — słuchanie, przysłuchiw anie się , łac. auditio) — dopuszczeni 
b yli do udziału w  liturg ii słow a, jak katechum eni, a następnie wraz z nim i 
„w ypędzani” ze zgrom adzenia w iernych (e j ic ian tu r !) jako niegodni uczestn i­
czenia w  ich m odlitw ach, a zw łaszcza w  najśw iętszej O fierze oraz U czcie 
eucharystycznej.35

3) „ K l ę c z ą c  y ” (gr. hypopip ton tes ,  łac. su b s tra t i : określenie klasy: 
gr. hypóp tos is  —  uniżenie, łac. subjectio , substra t io ,  in  ordine subs tra torum  
constitui, in subs tra t ione esse) — pozostając na klęczkach — w  postaw ie sym ­
bolizującej uniżenie i pokorę, a także pokutne b łaganie — uczestn iczyli w  m o­
dlitw ach w iernych. P ostaw ę klęczącą zachow yw ali zaw sze, naw et w  niedziele 
i św ięta , k iedy to postaw a pokutna była w ykluczona ze w zględu na paschalny  
charakter tych  dni, w yrażających radość zm artw ychw stania 3e.

34 Por. charakterystyczne w yrażenia w  Epistola canonica  św . G r z e g o r z a  
C u d o t w ó r c y  (III w.): hi ne audit ionem  qu idem  a d m it ta n tu r  paen iten tiam  
agentes·, hoc e s t , ex tra  ecclesiam omnino consistant, in  loco v ide l ice t  f len tium  
(can. 7; PG 10, 1042); decernit ut nec s ten t  cum  audientibus, sed cum deflen­
tibus, e x tra  ecclesiam  (can. 8; PG  10, 1043); ab auditione quoque prohibeantur,  
a tque in f len tiu m  ord inem  relegen tur  (tamże). Fletus seu luctus, est ex tra  
portam  oratorii ,  ubi pecca torem  s ta n tem  oporte t  f ide les  ingred ientes  orare, ut  
pro se precen tur  (can. 11; PG  10, 1047).

Podobnie w  Episto larum classis II, E pistola CCXVII św . B a z y l e g o  
W i e l k i e g o  z C ezarei Kapadockiej (IV w.): flere  debe t,  stans ex tra  fores  
dom us orationis, et ingred ien tes  fideles rogans, u t  pro  ipso precentur, su am -  
que in iqu ita tem  confitens  (326; PG 32, 798); f lea t  stans pro p ter  (!) fores domus  
orationis, e t  rogans populum  ingred ien tem  ad orationem , ut unusquisque m i ­
ser icord i ter  pro ipso intensae ad D om inum  preces fundat  (328; PG 32, 803).

35 Epistola canonica  tak  określa „klasę słuchających” pokutników : A uditio  
es t  in tra  p or tam  in porticu, u b i  oporte t eum  gui peccavi t ,  s tare , usque ad  
catechum enos, e t  il linc egredi. A udiens enim, inquit  (sanctus!), Scr ip turas  et 
doctr inam , ejic ia tur, et precatione indignus censeatur  (can. 11; PG 10, 1047).

W liście  św . B a z y l e g o  W ielkiego czytam y: in ter  audientes  recip ietur  
et... cum  ips is  ex ib i t  (326; PG  32, 798); ad  solam audit ionem  a dm itta tu r ,  et, 
scr ip tur is  auditis , e jic ia tur, ne dignus habeatur oratione  (328; PG  32, 803).

36 Dość n iejasne są tek sty  m ów iące o tej k lasie  pokutników . W edług 
Epistola canonica  grzesznicy ci constituantur in... ordine substra torum , qui 
cum  fide libus q u idem  precantur tem p lu m  in tran tes ,  ce te ru m  m ore catechu­
m en oru m  egred iun tur  (can. 8; PG  10, 1043). In ter  eos qu i substernuntur locum  
accipiant  (can. 9; PG  10, 1046). Subjectio  a u tem  seu substrat io  est, ut intra  
po r ta m  tem p l i  stans, cum  catechum enis egred ia tur  (can. 11; PG  10, 1047).

W liście  św . B a z y l e g o  W. czytam y: una cum  iis, qui in substratione  
sunt, orans egred ie tur  (326; PG 32, 798); d e tu r  ei su bs tra t io  (328; PG  32, 803).
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4) „ S t o j ą c  y ” gr. sys tan tes ,  łac. consistentes cum f ide libu s ; określenie  
klasy: gr. sÿs tas is  — zejście się razem , przebyw anie w  zgrom adzeniu, łac. 
consistentia, congregatio  — zajm ow ali w  zgrom adzeniu w iernych specjalne  
m iejsce, przeznaczone dla pokutników  (locus poenitentiae),  a udział ich w  O fie­
rze eucharystycznej nie był pełny; w yłączen i byli bow iem  zarów no z obrzędo­
w ej procesji z daram i, jak też (przede w szystkim !) z udziału w  Uczcie eucha­
rystycznej, przez co w yzn aw ali publicznie sw oją grzeszność i n iegod n ość37.

W yraźne i dość obszerne św iadectw a dotyczące k las pokutników  na W scho­
dzie m am y w  Epistola canonica  św . G r z e g o r z a  C u d o t w ó r c y  (III w.) 
oraz w  217-tym  liśc ie  św . B a z y l e g o  W i e l k i e g o ,  biskupa z Cezarei K a- 
p ad ock iejss.

Przykładow o przytoczę tu  curriculum  pokutnika, który przez U  la t ko­
lejno przechodził przez w szystk ie  te „klasy” jako w yraz ekspiacji za ciężki 
grzech kazirodztw a. N ajpierw  przez t r z y  l a t a  m usiał stać przy drzwiach  
kościoła opłakując sw ój grzech i błagać w chodzących o w staw ienniczą m o­
dlitw ę do Boga. N astępnie przez d a l s z e  t r z y  l a t a  dopuszczony był jed y ­
nie do słuchania słow a Bożego podczas liturgii, a następnie „w yrzucany” 
(ejic ia tur ) jako n iegodny uczestn ictw a w  m odlitw ach w iernych. Gdy przykład­
nie przebył sześć lat pokuty w e łzach i skrusze, m ógł w ejść do k lasy  „klę­
czących” (detur ei substratio)  na n a s t ę p n e  t r z y  l a t a .  Jeżeli przez dzie­
w ięć la t pokuty w idać było ow oce szczerego naw rócenia, m ożna już było  
w łączyć go do k lasy  „stojących” (anno decim o in  fide lium  orationes suscipiatur  
sine oblatione ). D opiero po ostatnich d w ó c h  l a t a c h  przykładnej pokuty  
in  ordine consis ten tium  m ógł być w reszcie dopuszczony do pełnego udziału  
w  życiu  gm iny w łączn ie z kom unią św. (ifa d em u m  dignus 'habeatur boni  
communione)  39.

N a Zachodzie rów nież próbow ano w  późniejszych czasach (w. IX) zapro­
w adzić podobne k lasy  pokutników , ale bez w iększego skutku. Jedynie „w y­
pędzenie” czy odesłanie pokutników  z kościoła po liturgii słow a, a przed 
w łaściw ą E ucharystią, było konsekw entnie stosow ane w  K ościele zachodnim , 
prawdopodobnie także w  sam ym  R zym ie. Praktykow ane także było zajm o­
w an ie przez pen iten tów  odpow iedniego m iejsca w  kościele, zw anego „m iej­
scem  pokuty” (locus poenitentiae).

Troska K ościoła o pokutników

Pozornie m oże się w ydaw ać, że cały proces pokutny był czym ś praw ie  
okrutnym  ze strony  K ościoła w obec słabego człow ieka-grzesznika. W rzeczy­
w istości jednak (poza skrajnym i w ypadkam i) b y ł to wyraz zdrowej troski

37 Epistola canonica  m ów i o tej k lasie: consistant cum  fidelibus  (can. 8; 
PG  10, 1043); ...cum fidelibus consistere et sacramentis  tan tum  non dignari,  
...cum fide libus consis ten tiam , ...cum fidelibus consistant, ac a sancta com ­
m unione tan tu m m odo  arceantur  (can. 9; PG 10, 1046). Congregatio seu consi-  
s të n t ia  est, u t  cum  fidelibus consistat, et cum  ca techum enis  non agrediatur  
(can. 11; PG  10, 1047).

W liście św . B a z y l e g o  W. czytam y: s ta b i t  solus cum fidelibus, sed  
oblationis non er i t  par t iceps  (326; PG  32, 798); in f ide lium  orationes suscipia­
tu r  sine ob la t ione : e t ub i annis duobus una cum f idelibus  s te te r i t  ad oratio­
nem , ita  d em u m  dignus habeatur boni comm unione  (328; PG  32, 803).

38 S. G r e g o r i i  T h a u m a t u r g i ,  Epistola canonica.  PG 10, 1019— 1047. 
S. B a s i l i i  M a g n i ,  Episto larum classis II,  Epist. CCXVII, 326—330, PG  32, 
796—810. Por. rów nież J. U m i ń s k i ,  Historia  Kościoła, t. I, Opole 1959, 
116— 117; W. S c h e n k ,  dz. cyt.,  17 n; M.  R i g h e t t i ,  dz. cyt.,  204 n; M.  G y, 
art. cyt., 587 n.

39 B a z y 1 i W i e 1 к i, Ep. 217, PG 803.

9 — C o lle c ta n e a  T h e o lo g ic a



130 B IU L E T Y N  H O M IL E T Y C Z N Y

m acierzyńskiej K ościoła-M atki o duchowe zdrow ie sw ych członków , a także 
m ocne św iadectw o o społecznym  poczuciu grzechu i pokuty w  pierw szych  
pokoleniach chrześcijan.

Przez cały  czas trw ania  pokuty K ościół otaczał pen itentów  specjalną op ie­
ką, a w yrażało się to przede w szystkim  w  czasie eucharystycznego zgrom a­
dzenia gm iny. Podczas każdej Mszy św . pen itenci otrzym yw ali od biskupa  
specjalne u r o c z y s t e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o .  B i s k u p  w k ł a d a ł  
r ę c e  na każdego z pokutników  i odm aw iał nad nim i odpow iednie m o- 
d 1 i t w  y. Tam, gdzie „w ydalano” ich z kościoła po liturg ii słow a, uroczyste  
błogosław ieństw o z m odlitw ą m iało m iejsce przed „odesłaniem ” penitentów  
w raz z katechum enam i. O ile  pokutnicy m ogli (w  pew nych regionach, k la ­
sach) „biernie” uczestniczyć w  liturgii eucharystycznej, po M odlitw ie P ań­
skiej -— a przed K om unią św., do której n ie m ie li praw a —  biskup nakładał 
na nich ręce, m odlił s ię  i udzielał bardzo uroczystego b łogosław ieństw a 40.

Ponadto c a ł e  z g r o m a d z e n i e  liturgiczne w spierało ich sw ym  w sta ­
w iennictw em  podczas M odlitw y W iernych bądź w  form ie litanijnej prośby (ut 
lapsis poenitentiae  rem ed ia  conferantur  —  Te rogam us, audi  nos!), bądź też 
w  postaci uroczystej m odlitw y (oratio sollem nis  — zw łaszcza Galia i H iszpa­
nia), w  której często w yrażana była  prośba o ducha pokuty dla całego K oś­
cioła 41.

W szyscy nieom al ojcow ie K ościoła od T e r t u l i a n a  do A u g u s t y n a  
w yraźnie m ów ią o tej m o d l i t w i e  c a ł e j  w s p ó l n o t y  w iernych za 
pokutujących grzeszników . W ièlu  h istoryków  badających in stytucję pokutni­
ków  przypuszcza naw et, że została ona zaprow adzona głów nie w  tym  celu, 
by cała w spólnota m iejscow a m odliła się  za grzeszników , nie ty le  zaś dla ich  
osobistej eksp iacji popełnionych p rzestęp stw 42.

c) U roczyste pojednanie grzeszników

K ościół zachodni ty lk o  j e d e n  r a z  w  r o k u  dopuszczał do uroczystego  
pojednania grzeszników  z Bogiem  i w spólnotą w iernych; m ożliw e to było 
tylko w tedy, gdy pen itent w ypełn ił należycie nałożoną m u p o k u tę4S. D ecydo­
w ał b i s k u p  i on sam  spraw ow ał osobiście liturgię uroczystego pojednania, 
które w  źródłach różnie jest nazyw ane (reconciliatio, pacem  dare, communio). 
Obrzęd m iał m iejsce tuż p r z e d  P a s c h ą ,  początkow o prawdopodobnie 
w  sam ą W igilię Paschalną, później — od IV -go w ieku  — w  W ielki C zwartek  
rano (Missaa in reconciliatione pecca torum  — Rzym , M ediolan), w  H iszpanii 
zaś w  W ielki P ią tek  około godz. 15-ej (nona — jako godzina śm ierci C hrystu­
sa na krzyżu!). P ojednanie grzeszników  tuż przed Paschą praktykow ane było 
głów nie dlatego, by w szyscy  w ierzący m ogli w  pełn i uczestniczyć w  Euchary­
stii w ielkanocnej, pojednani z Bogiem  i m iędzy sobą. W yjątek stanow ili ko­
nający, których dopuszczano do pojednania na łożu śm ierci w  każdym  czasie 
i w tedy udzielano im  w ia ty k u 44. Jeżeli pokutnik n ie w yp ełn ił należycie

40 Por. M. G y, art. cyt., 588; J. A. J u n g m a n n ,  M issarum  sollemnia, 
t. III, P aris 1959, 219 n. 270 n; t. I, Paris 1964, 288; t. II, P aris 1964, 251 n. 
Zob. W. S c h e n k ,  dz. cyt.,  19.

41 R ex  gloriae, qui non v is  m o r te m  peccatori sed  ut converta tur  et v iva t ,  
da nobis pecca torum  labe pollutis  poenitentiam , s im ul u t f lere  cum flen tibus  
e t  dolentibus, et cum  gaudentibus gaudere possimus. Per resurgentem...', 
Missale gothicum;  cyt. za M. G y, art. cyt. ,  589.

42 Por. M. G y, art. cyt.,  589.
48 Por. tam że; W. S c h e n k ,  dz. cyt.,  23.
44 W praw dzie synod w  E lw irze (H iszpania — początek IV w .) za pew ne

grzechy ciężkie, zw iązane z trzem a crimina  — peccata capitalia, postanaw iał 
karać odm ów ieniem  pojednania z K ościołem  i K om unii św . naw et na łożu
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w szystkich w arunków , odkładano jego pojednanie aż do P aschy następnego  
roku.

Obrzęd uroczystego pojednania m iał m iejsce w  obrębie liturgicznego spot­
kania całej gm iny (M issa in  reconciliatione peccatorum).  N ajpierw  biskup w y ­
głaszał n a u k ę ,  zachęcając naw róconych i oczyszczonych grzeszników  do 
w ytrw ania w  jedności z B ogiem  oraz K ościołem  i przestrzegając przed po­
now nym  upadkiem  (ut quod poenitendo diluit,  i terando  non rev o c e t) 45. N a­
stępnie wraz z prezbiteram i w k ł a d a ł  r ę c e  na każdego pokutnika na znak  
przyjęcia go z pow rotem  do pełnej w spólnoty eucharystycznej K ościoła po 
odbytej pokucie (per m anus im posi t ionem  episcopi et c leri jus com m unica tio ­
nis accipiunt) 46.

Całemu obrzędow i tow arzyszyła m o d l i t w a  b i s k u p a  o m iłosierdzie 
Boże dla grzeszników , o w ysłuchanie błagań w staw ienniczych  Kościoła i god­
ne owoce odbytej pokuty. B yła to „m odlitw a kapłańska” kornie zanoszona 
do Boga (supplicatio  sacerdotalis), której zaw sze tow arzyszyła błagalna m o- 
d l i t w a  w s z y s t k i c h  zebranych.

W ten sposób m acierzyńska troska całego K ościoła w spierała pokutników  
od początku ich naw rócenia (przyjęcie in ordinem  poenitentium),  poprzez dłu­
gi okres ekspiacyjnego „w ykluczenia” (ordo poenitentium )  aż do ukończenia  
„drugiego, m ozolnego chrztu” pokuty w  obrzędzie pojednania (reconciliatio  
peccatorum).  Odtąd „pojednany” grzesznik brał pełny udział w  życiu re lig ij­
nym  gm iny i m ógł już uczestniczyć w  procesji z daram i, a przede w szystk im  
przyjm ować K om unię św .

W późniejszym  okresie wraz z rozw ojem  obrzędowej strony pokuty pu­
blicznej głęboka praw da o „ranie zadanej K ościo łow i” przez grzech (por. KK
11) oraz radość z przyw rócenia do pełnej jedności ze w spólnotą w ierzących  
w yrażana była w  sym bolicznych gestach, które obrazow ały plastycznie tę 
w ew nętrzną rzeczyw istość. Jak w e w stępnym  obrzędzie „w ypędzenie z raju 
K ościoła” — w raz ze słow am i „Pam iętaj, że jesteś prochem... W pocie czoła 
tw ego...” — uplastyczniał się dramat grzesznika, pow tarzającego nieszczęsną  
drogę „starego A dam a” (por. Rdz 3), tak obrzęd „pojednania grzeszników ” 
oraz przyw rócenia ich K ościołow i przybrał z czasem  dram atyczną form ę, 
obrazującą ów  pow rót z w ygnania  do „utraconego raju K ościoła”. B iskup  
w kraczał do św ią tyn i prow adząc radosny orszak „powracających syn ów  m ar­
notraw nych do ojcow skiego dom u”. Trzym ał on za rękę pierw szego pokutnika, 
a inni trzym ając się rów nież za ręce stanow ili w  tym  liturgicznym  pochodzie 
w idzialną jedność m iędzy sobą oraz z całym  K ościołem , ujaw niającym  się  
w  osobie biskupa jako K ościół pow szechny, h ierarchicznie ukonstytuow any. 
M odlitw a zaś całej w spólnoty , tow arzysząca tym  obrzędom, znalazła z biegiem  
czasu wyraz w  śp iew ie „siedm iu psalm ów  pokutnych”, które w yrażają języ ­
kiem  biblijnym  w ciąż aktualną praw dę o grzechu człow ieka, jego pokucie 
i pojednaniu (por. Ps. 6, 32; W ig 31, 38; W ig 37, 51; W ig 50, 102; W ig 101, Д30; 
W ig 129, 143; W ig 142).

śm ierci, ale Sobór P ow szechny w  N icei (325 r.) w  kanonie 13 rozstrzyga spra*· 
w ę na korzyść pokutników : „W stosunku do um ierających trzeba dalej za­
chować ustalone o d  n a j d a w n i e j s z y c h  c z a s ó w  p r a w o ,  a m iano­
w icie  że im się  n ie odm aw ia ostatniego niezbędnego w iatyku. Lecz gdyby  
um ierający, który otrzym ał K om unię, w rócił do zdrow ia, to  niech pozostanie 
w  grupie tych, co m ają dostęp jedynie do w spólnej m odlitw y. B reviarum  
Fidei,  oprać. J. M. S z y m u s i a k  SJ,  S.  G ł o w a  SJ, Poznań 1964, n. 277, 
s. 469.

** Zob. W. S c h e n k, dz. cyt. , 24.
46 C y p r i a n ,  Epistula  16, 2 (9), PL  4, 251.
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7. K r y z y s  p r z y g o t o w u j ą c y  r e f o r m ę

Publiczna pokuta była  w ielk im  w ym aganiem , które K ościół staw ia ł lu ­
dziom w ierzącym  —  ale słabym . Dla ludzi o m niejszym  zaangażow aniu reli­
gijnym: pokuta taka w ydaw ała s ię  czym ś tw ardym  i n ie do zniesienia. Wraz 
z uzyskaniem  w oln ości religijnej, a naw et pew nych przyw ilejów , K ościół 
szybko rozrastał się  liczebnie, ale też jakość w spólnoty w ierzących m alała. 
Z głaszali się  do chrztu ludzie pow ierzchow ni pow odow ani często przyziem ­
nym i pobudkam i. Poziom  ogólny życia relig ijnego obniżał się, m alała też 
karność kościelna, a życie m oralne w iernych pow oli upadało. G rzeszników
0 pow ażnych w inach było coraz w ięcej — pokutników  zaś coraz m niej. Suro­
w ość pokuty i upokorzenia z nią zw iązane w ym agały  bow iem  praw ie że h e­
roizm u, którego nie m ożna oczekiw ać od ogółu, zw łaszcza słabo zaangażo­
w anego w  życie religijne. Zasada niepow tarzalności pokuty odstraszała w ie lu  
od zgłaszania się do jej podjęcia. Obaw iano s ię  bow iem , że po ew entualnym  
(i bardzo praw dopodobnym !) ponow nym  upadku — droga do pojednania zo­
stan ie im  zam knięta na zaw sze. O d k ł a d a n o  w ięc pokutę jak najdłużej, 
często aż do końca życia.

Obok w styd u  i ludzkiej słabości, odstraszające były  rów nież sam e p r a k ­
t y k i  p o k u t n e .  Życie pokutnika praktycznie staw ało  się  życiem  m nicha- 
-ascety  —  i to  żyjącego w  św iecie , ale pozbaw ionego m ożliw ości korzystania  
z dóbr tego św iata. P osty , m odlitw a na k lęczkach, pokutny strój, zakaz ko­
rzystania z praw  m ałżeńskich, pozbaw ienie urzędów  —  to  w izja o d s t r a ­
s z a j ą c a  w iększość grzeszników  od podjęcia pokuty publicznej. Tym bar­
dziej, że w ie le  z tych ograniczeń pozostaw ało rów nież po odbyciu pokuty
1 otrzym aniu pojednania —  n a  c a ł e  ż y c i e .  P okutnik, naw et już „pojed­
nany”, n igdy n ie m ógł zostać duchow nym  lub piastow ać funkcji publicznych; 
był bow iem  w  pew nym  sensie „zniesław iony” i uznany za niegodnego. N ie  
m ógł już n igdy w stąpić w  zw iązek m ałżeński, a jeżeli był żonaty, nie m ógł 
korzystać z praw  m ałżeńskich do końca ż y c ia 47. N ic też dziw nego, że pow oli 
m alała liczba przystępujących do K om unii św ., a jednocześnie w cale nie 
w zrastała liczba zgłaszających s ię  do pokuty. C hrześcijanie sam i n iejako „eks- 
kom unikow ali s ię” stroniąc od Stołu P ańskiego, ale w ciąż pozostaw ali w  groź­
nym  stan ie „niepokuty”. Do takich to k ierow ał sw e  przestrogi w  bazylice  
m ędiolańskiej św . A m b r o ż y  (IV w .), zatroskany o „nie-pokutujących” 
grzeszników  4S.

Od m niej w ięcej V -go  w ieku  grzesznicy już r z a d k o  zgłaszają się in  
ordinem  poen iten tium ,  a  w iększość o d k ł a d a  p o k u t ę  na ostatn ie chw ile  
życia lub zaniedbuje ją zupełnie. Zwyczaj rzadkiej K om unii św . wkrada się 
w  życie K ościoła z w ie lu  innych jeszcze racji. Stąd opuszczanie K om unii św . 
przestało być znakiem  pokutnego w ykluczen ia  i kontynuow ania przyjętej 
ekspiacji.

Z b iegiem  w iek ów  problem y te przybierają na sile  i prowadzą do sytu ­
acji k r y z y s o w e j ,  która w ym aga jak iegoś rozw iązania n o w e g o  i tra f­
nego. M usi ono szanow ać tradycję i zachow ać istotną treść Chrystusow ego

47 Zob. M. G y , art. cyt.,  588; W. S c h e n k ,  dz. cyt., 24 n.
48 S unt e tiam  qui arb i tran tur hoc esse poen iten tiam , si abst ineant a sacra­

m en t is  coelestibus. Hi saeviores in se jud ices sunt, qu i poenam  p re s c r ib u n t . 
sibi, declinant rem ed ium , quos v e l  poenam  suam  conven iebat dolere, quia  
coelesti fraudarentur gratia. A m b r o i s e  de M ilano, La pénitence,  II, 9, 
56—59, P aris 1971, 188. B y li rów nież tacy  w iern i, k tórzy przystępow ali do S to ­
łu  Pańskiego, chociaż obciążały ich pow ażne grzechy (crimina), jak  stw ierdza  
choćby św . J a n  Chryzostom  (IV w.) w  3-ej hom ilii in  ep is tu lam  ad Ephesios, 
czy św . A u g u s t y n  w  jednym  ze sw ych  kazań (Serm o 351, 4. 10). Zob. 
W. S c h e n k ,  dz. cyt.,  9).
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polecenia dotyczącego odpuszczania grzechów , a jednocześnie dostrzegać n ie­
odw racalne zm iany w  ludziach oraz społeczeństw ach i roztropnie liczyć się  
z nim i.

c.d.n.
ks. Bronis ław  M okrzyck i  SJ, K ra k ó w —W arszawa

II. CZYTANIA BIBLIJNE W LITURGII 

„Skarbiec biblijny” w Ordo Paenitentiae (c.d.)

I. C z y t a n i a  z e  S t a r e g o  T e s t a m e n t u  (c. d.)

19) Iz 58, 1— 11: Jeśli podasz tw ó j  chleb zg łodnia łem u i n akarm isz  duszę
przygnębioną, w ó w cza s  tw e  św ia t ło  zab łyśnie  w  c iem noś­
ciach, a tw o ja  ciemność stanie się południem.

Jest to jeden z klasycznych tek stów  biblijnych dotyczących postu-pokuty. 
Przez długie w iek i jedynym  dniem  takiego postu w  Izraelu  był Dzień P ojed ­
nania (por. K pł 23, 26— 32). Po zburzeniu św iątyn i jerozolim skiej (VI w.) 
w  narodzie w zm aga się poczucie w iny  i refleksja  pokutna; dochodzą też czę­
stsze dni „postu” jako dni um artw ienia, pokuty i błagania o litość (por. Za V, 
3; 8, 19; 2 Kri 25, 8 nn; Jr 41, 1—3). W śród um artw ień ciała, obok pow strzy­
m yw ania się od pokarm ów, znajdow ały się takie „praktyki” jak w ór i po­
piół, a także sm utek okazyw any na tw arzy oraz w  postaw ie ciała („zwiesić 
głow ę jak s itow ie” — w. 5).

Zło, jakie Bóg zarzuca przez proroka „poszczącem u” ludow i n ie  tkw i 
w  praktykach pokutnych, ale w  ich sform alizow aniu  i kom pletnym  zm ateria­
lizow aniu. N ie b y ł to już bow iem  ten w ciąż potrzebny człow iekow i zew nętrzny  
w yraz ducha skruszonego, uniżonego i poddanego Bogu, ale seria czynności 
w ykonyw anych t y l k o  z e w n ę t r z n i e ,  z przekonaniem  o ich m agicznej 
sile  — n iezależnie od w ew nętrznego usposobienia serca. R ów nolegle do tych  
praktyk pokutnych rozw ijała się  pow szechna n iespraw iedliw ość społeczna, 
brak w rażliw ości na potrzeby b liźnich, zw łaszcza ubogich i słabych, a naw et 
ucisk „m aluczkich” (a n aw im ). Z takim  usposobieniem  faktycznej „nie-poku- 
ty ”, n iew rażliw ości na w olę Bożą w yrażoną w  P raw ie (sum ienie i Dekalog!), 
najsurow sze „praktyki” pokutne i najżarliw sze m odlitw y ludu pozbaw ione 
były  w szelk iego sensu  religijnego i słusznie zostały tu napiętnow ane ze· w strzą­
sającą siłą — ku przestrodze w szystk im  pokoleniom  ludu Bożego. („Krzycz 
na całe gardło, n ie  przestaw aj! Podnoś głos twój jak trąba!” — w. 1).

Nam , chrześcijanom , rów nież w ciąż zagraża sform alizow anie i zm ateria­
lizow anie religijnych praktyk, a naw et sam ych św iętych  sakram entów , jeżeli 
zabraknie w iary, trosk i o w ew nętrzną zgodność z w olą Boga, którego w  po­
kucie pragniem y przebłagać i uw ielbić Jego m iłosierdzie.

20) Iz 59, 1— 4. 9— 15: W a sze  w in y  w y k o p a ły  przepaść m ię d zy  w a m i  a w a­
szym  Bogiem.

A utor w  form ie psalm u pokutnego przedstaw ia żałosną sytuację ludu  
Bożego, który w  sw ych nieszczęściach zda się tw ierdzić, że Bóg nie słyszy  ich 
skargi albo jest za słaby, by w ybaw ić swój lud (w. 1).

W odpow iedzi prorok odsłania rzeczyw isty  stan rzeczy za pomocą p la­
stycznego obrazu „p.r z e p a ś с i” i „ z a s ł o n y ” (w. 2), jaka rzeczyw iście 
zaistniała m iędzy ludem  i Bogiem . „Zasłoną” i „przepaścią” są w ielk ie  g r z e ­
c h y  n iew iernego ludu (w. 2 i 15), zw łaszcza zbrodnie przeciw ko życiu oraz 
niespraw iedliw ość połączona z zakłam aniem  w  sądach i w ym iarze spraw ied łi-
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w ości (w. 4. 9. 11. 14).· Czując się osobiście zw iązanym  z grzesznym  ludem  
natchniony poeta kończy psalm  w yznaniem  w in  i u z n a n i e m  grzeszności 
przed Bogiem  (w. 9—15), który zaw sze pragnie zbaw ienia ludu, chociaż grze­
chy opóźniają jego nadejście.

C hrześcijańskiej pokucie tow arzyszyć m usi r e f l e k s j a  w n ik liw ie bada­
jąca sum ien ie i w yciągająca w niosk i z w ydarzeń zarów no daw nych, jak i obec­
nych. U źródeł każdego zła, nieszczęścia, n iew o li ludzkiej leży  grzech — czyjś 
grzech, w ina jednostek  i całych społeczeństw . N asze grzechy, naw et ukryte, 
przygotow ują n ie ty lko nam k lęskę osobistą, a le sprow adzają nieszczęścia  
na w szystk ich , w ykopując „przepaść” i zaciągając „zasłonę” n ie tylko m iędzy  
nam i a B ogiem , a le także m iędzy nam i oraz naszym i braćm i — bliźnim i.

21) Jer 2, 1— 13 P o d w ó jn e  zło popełnił m ó j  naród: opuścili Mnie, źródło ż y ­
w e j  w o d y ,  ż eb y  w yko pa ć  sobie cy s te rn y ,  k tóre  nie u tr zym u ją  
w ody .

Jest to fragm ent najw cześniejszych  m ów  Jerem iasza do m ieszkańców  Je­
rozolim y. Prorok w  form ie skargi Boga na w ybrany naród przedstaw ia o d- 
s t ę p s t w o  Izraela oraz jego s k u t k i  — zagrażającą n iew olę (babilońską).

W spom nienie przeszłości, zw łaszcza początków  w ybranego ludu, ukazane 
zostało w  obrazie św ieżej, narzeczeńskiej m i ł o ś c i  Izraela w zględem  B oga- 
-W ybaw cy (w. 2). W tradycji prorockiej bow iem  okres przed zaw arciem  
przym ierza na Synaju  ukazyw any jest nieraz jako „okres narzeczeński” 
(por. Oz 2, 16; 11, 1 n), charakteryzujący się w i e r n o ś c i ą  ludu w  stosu n­
ku  do Boga („pam iętam  w ierność tw ej m łodości” — w. 2); natom iast sam o  
przym ierze synajsk ie uchodzi już za przysięgę m ałżeńską, w iążącą lud w y­
brany na zaw sze z B ogiem -W ybaw cą (por. Oz 1—3; Iz 49, 14; 54, 1—8; 60, 14; 
62, 4).

N i e w i e r n o ś ć  (bałw ochw alstw o, n iespraw ied liw ość, łam anie prawa 
przym ierza) dotknęła c a ł y  n a r ó d  w raz z jego przyw ódcam i (kapłani, 
uczeni w  P iśm ie, pasterze, prorocy —  w. 8). Zdrada narodu w ybranego, odej­
ście od p ierw otnej m iłości i w ierności — jest czym ś niesłychanym  i budzącym  
grozę („Czy jak iś naród zm ienił sw oich bogów? ...Niebo, niechaj cię na to  
ogarnie osłupienie, groza i w ielk ie  drżenie!” — w. 11 i 12).

C hrześcijanie w  tekście  tym  odnajdują w strząsające m em en to  pod adre­
sem  sw ego p o w o ł a n i a  i z o b o w i ą z a ń  zaw artych w  przyrzeczeniach  
chrzcielnych, które b yły  w yrazem  ich przylgnięcia do Boga w  Chrystusie 
i w  K ościele — w yrazem  m i ł o ś c i  jako odpow iedzi na Bożą m iłość okazaną 
i daną w raz z łaską w iary  oraz chrztu. Ś w ięty  lęk  (synow ski) — obawa, by 
grzech n ie zn iszczył w ięzów  m iłości m iędzy nam i a Bogiem , tow arzyszyć w i­
nien pokutnym  rozw ażaniom , jakie wzbudza lektura tej perykopy („jak prze­
w rotne i pełne goryczy jest to, że opuściłaś sw ego Boga, Jahw e, a nie od­
czuw ałaś lęku  przede M ną” — w. 19).

22) Jer 7, 21—26: Słuchajcie  głosu mojego, a  będę w a m  Bogiem, w y  zaś b ę ­
dziecie Mi narodem.

P osługując się zam ierzoną p r z e s a d ą  oraz naw et pew ną i r o n i ą  prorok 
atakuje najgroźniejszą chorobę ludu Bożego — f o r m a l i z m  usypiający  
ducha i zatw ardzający serce.

W przym ierzu m iłości zw iązał się Bóg z ludem  sw oim  na zaw sze, a n aj­
istotn iejszym  w ym aganiem  tej w ięzi od sam ego początku jest p o s ł u s z e ń ­
s t w o  ludu w zględem  Boga oraz w ypełn ien ie  Jego w oli. W szystko inne jest 
podporządkow ane i ma służyć tem u celow i. N aw et ofiary różnego rodzaju 
w yrażać m ają nadrzędną, absolutną w ładzę Boga i nienaruszalność Jego w oli.

Tym czasem  lud m n o ż y  w praw dzie o f i a r y  i m a naw et w  nich upo­
dobanie, ale rów nocześnie na potęgę m n o ż y  s w e  g r z e c h y  — w yraz  
nieposłuszeństw a w obec tego Boga, którego „czci” w  ofiarach jako Jedynego
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i N ajw yższego Pana. Prorok odsłania bezlitośnie odrażające z a k ł a m a n i e ,  
zaw arte w  takiej sytuacji. D latego zam ierzoną przesadą —  przez zaprzecze­
nie — m ów i w  im ieniu  Boga, że w  decydującym  m om encie, w  czasie w ie l­
k iego W yjścia-P aschy n ie nakazyw ał im Bóg składania ofiar, ale posłuszeń­
stwo! (w. 22—23).

W czasie ofiar całopalnych płonęło w szystko ku uczczeniu Boga. W innych  
ofiarach (biesiadnych), część ze złożonych darów  sp ożyw ali kapłani i ofiaro­
daw cy (uczty kom unijne, uczty ofiarne). W kontekście n iesłychanego zepsu­
cia w ew nętrznego w śród ludu prorok posuw a się aż do ironicznego polecenia, 
by — w  takiej sytu acji zakłam ania — sam i spożyw ali w szystko, naw et 
w  ofiarach całopalnych (!), poniew aż bez w ew nętrznej praw dy ofiarniczej 
w  sercach ludzi n ie m ają one żadnego znaczenia (w. 21).

Ten krótki tekst daje dynam iczną s y n t e z ę  „grzechu Izraela” (odwró­
cenie się plecam i, zatkanie uszu w  n ieposłuszeństw ie, zatw ardzenie serca 
i u sztyw nien ie karku w  hardym  buncie, chodzenie w łasnym i drogam i — 
w. 24—29). Grzech ten pow tarza się czy też trw a (w różnym stopniu) na 
przestrzeni całych dziejów  zbaw ienia — naw et w  now ym  przym ierzu.

Każdy chrześcijanin odnajdzie tu coś ze sw ej postaw y w obec Boga i w i­
nien w  św ietle  om aw ianej perykopy zrew idow ać w łasne sum ienie na odcinku  
z g o d n o ś c i  m iędzy zew nętrznym i przejaw am i kultu  (zwłaszcza udział w e  
M szy św.!) — a posłuszeństw em  Bożem u Praw u, szczególn ie now em u przy­
kazaniu m iłow ania na wzór C hrystusa (por. J 13, 34 n; 15, 12. 17; 1 J 4, 19— 21).

B ezsens ofiar form alnych, bez posłuszeństw a w ew nętrznego, w yrażającego  
część i m iłość ku Bogu, ukazyw ali w ielokrotnie już prorocy Starego P rzy­
m ierza  (por. oprócz tej perykopy — Jer 6, 20; Iz 1, 11— 17; Am  5, 21—26; 
Oz 6, 6; Mi 6, 6— 8). N ow e przym ierze i przyniesiony przez C hrystusa Pana  
kult w  duchu i praw dzie (por. J 4, 23) nie pozostaw ia już najm niejszej w ąt­
p liw ości, że to, co najw ażniejsze, w ew nętrzne i duchowe, m usi być najbar­
dziej strzeżone oraz kontrolow ane sta le , by (niezbędny i nakazany zresztą) 
kult zew nętrzny n ie przerodził się w  straszną karykaturę — w  faryzeizm . P o ­
kutna refleksja  w  zw iązku z tą perykopą w inna zatem  kierow ać się к u 
w n ę t r z u  chrześcijanina — czciciela Boga w  duchu i prawdzie.

23) Ez 11, 14—21: Z ciała ich usunę serce kam ienne, a dam  im  serce cielesne,
a by  postępow ali  zgodnie z m o im i poleceniami.

E zechiel, prorok pośród w ygnanego ludu (Babilonia), przynosi orędzie p o- 
c i e s z e n i a  i otw iera  perspektyw ę pełną n a d z i e i  na odnow ienie, które 
będzie przede w szystk im  reform ą w e w n ę t r z n ą  (now y duch, now e serce — 
w yrzucenie zaś „serca kam iennego” — w. 19). D om inuje tu m iłosierna troska  
Boga o lud, chw ilow o ukarany dla skutecznej pokuty, ale nie pozbawiony  
ustaw icznej obecności Boga, który w  w ierności przym ierzu jest z ludem  sw o­
im , „idzie z nim  na w ygn an ie” i w krótce sprow adzi go z pow rotem  do sw ej 
ojczyzny, „oczyszczonej” z bałw ochw alczych ku ltów  (w. 18).

Wiernej i przebaczającej m iłości Boga odpow iedzieć w inien pocieszany  
i ratow any lud postaw ą p o s ł u s z e ń s t w a ,  tak  charakterystyczną dla 
autentycznego ludu Bożego.

C hrześcijanin w  próbach i dośw iadczeniach życia odczytyw ać w inien  tę 
sam ą obecność Boga, który oczyszcza i doprowadza sw ych w ybranych do 
coraz pełn iejszego posłuszeństw a jako w yrazu m iłości (w ięż przymierza!).

24) Ez 18, 20— 32: Jeżeli w y s tę p n y  będzie  pokutow ał,  żyć  będzie  a nie umrze.

Jest to tekst b ib lijny  o w ielk im  znaczeniu teologicznym ; stw ierdza bo­
w iem  indyw idualną o s o b i s t ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  człow ieka przed 
Bogiem  za sw oje postępow anie.

W ygnańcy znajdujący się  w raz z Ezechielem  w  n iew oli babilońskiej, na­
rzekali na sw oich  praojców , którzy przez ciężkie w in y  sprow adzili na nich



136 B IU L E T Y N  H O M IL E T Y C Z N Y

takie n ieszczęście. R ozum ow anie to opierało się  na starej zasadzie zbiorowej 
odpow iedzialności, w yrażanej w  zabaw nym  pow iedzeniu-przysłow iu: „Ojcowie 
jed li zielone w inogrona, a zęby ścierpły synom ” (Ez 18, 2; por. Jer 31, 29).

E zechiel odpow iada w  im ieniu  Boga ogłaszając zasadę odpow iedzialności 
osobistej i w zyw ając w ygnańców  do opam iętania się  oraz naw rócenia, bo to 
w łaśn ie o n i  s a m i  s ą  w i n n i  klęsk , jak ie  przeżyw ają. Bóg bow iem  nie  
chce n iczyjej śm ierci i n ie ma w  niej upodobania; natom iast pragnie naw ró­
cenia grzesznika, chce przem iany każdego człow ieka i jego  życia (w. 31—32).

K ażdem u z nas grozi postaw a rozgoryczonych w ygnańców  przebyw ających  
w  B abilon ii, k tórzy tak ła tw o z r z u c a j ą  w i n ę  i odpow iedzialność na in ­
nych. W cierpieniu, bólu i osam otnieniu, łatw o oskarżam y innych. Tekstem  
tym  w zyw a nas Bóg do g ł ę b s z e j  reflek sji i analizy  o s o b i s t y c h  w in  
oraz n iekonsekw encji, które „podbijają” nas w  n iew olę i „w ypędzają” z „oj­
czyzny”, jaką w  pew nym  sen sie  jest praw e serce człow ieka.

P odkreślając w spólnotow e aspekty życia chrześcijańskiego oraz odpow ie­
dzialność w szystk ich  za losy  K ościoła — nie m ożem y tracić z oczu podsta­
w ow ej odpow iedzialności każdego człow ieka za praw ość w łasnego serca w  m y ­
ślen iu , m ów ien iu  i postępow aniu.

25) Ez 36, 23—28: W y le ję  na w as w odę  czys tą  i  Ducha mojego  tchnę w  w as
i spraw ię ,  byście p ostępow al i  w ed łu g  m y ch  przykazań .

Bóg poprzez długie w iek i zm ierza do objaw ienia sw ej chw ały w  dziejach  
w ybranego ludu. Kara rozproszenia i n iew ola  babilońska (VI w.) objaw ia m ię­
dzy innym i św iętość Boga, którem u naród n ie  dochow ał w ierności i dlatego  
nie m ógł żyć szczęśliw ie. Bóg jednak przez to d o ś w i a d c z e n i e  o c z y ś c i  
lud, poniew aż jest w ierny  i mocny; zgrom adzi go znów  w  jedno i przyw róci 
m u ojczyznę, ale dopiero w e w n ę t r z n a  p r z e m i a n a  oraz uduchow ienie  
ludu Bożego stanow ić będą elem ent istotny w  tym  now ym  etapie zbawczych  
dziejów  (usunięcie kam iennego serca, danie now ego serca i ducha, a naw et 
„tchnienie Bożego D ucha” do w nętrza w ybranego ludu! — w. 26—27). Zapo­
w iedziane dzieło uw ew nętrznionej odnow y ludu nosi w yraźne cechy now ego  
przym ierza (w. 28).

C hrzcielne zanurzenie katechum ena jest takim  „pokropieniem  wodą czy­
stą” i zaw arciem  przym ierza z Bogiem . O dstępstw a zaw arte w  życiu chrze­
ścijanina w ym agają napraw y i ekspiacji, prefigurow anej w  babilońskiej n ie ­
w oli Izraela, „ochrzczonego w  Morzu C zerwonym  i w  M ojżeszu” (por. 1 Kor 
10, 2). Pokuta, zw łaszcza sakram ent pokuty — to m ozolny pow rót do chrzciel­
nego przym ierza przyjaźni z B ogiem  poprzez uw ew nętrzn iające oczyszczenie.

26) Oz 2, 16—25: W o w y m  dniu zaw rę  z  n im i p rzym ierze .

U kazaw szy haniebną n i e w i e r n o ś ć  w ybranego ludu (bałw ochw alstw o  
jako „niew ierność m ałżeńską” w obec Boga —  Oz 2, 4— 15) prorok m ów i o Bo­
żej w ierności i m iłości ku sw em u ludow i — naw et grzesznem u; m iłość ta 
i w ierność spraw i, że Bóg pow tórzy n iejako sław ny „exodus  narzeczeński” 
i czasy w iern ości Izraela (por. w. 16 nn); o c z y ś c i  sw ą „oblubienicę” i p o ­
ś l u b i  ją ponow nie w  odnow ionym  przym ierzu (w. 21 nn).

Życie chrześcijańskie, choć jest życiem  w  pełni now ego i w iecznego przy­
m ierza pow tarza nadal sw ego rodzaju r y t m i k ę  w i e r n o ś c i  i o d s t ę p ­
s t w a  od B oga, z którym  na chrzcie każdy chrześcijanin zw iązał się tak  
mocno. P okuta jest w łaśn ie  takim  pow rotem  do rzeczyw istości w ielk iego earo­
dus chrztu — do p ierw otnej czystości serca, otrzym anej dzięki obm yciu w e  
krw i Baranka. P okutne rozw ażania w  św ietle  tekstu  Ozeasza w inny nabrać 
rum ieńców  m i ł o ś c i ,  jaką zw iązał nas z sobą Bóg podczas chrztu (przym ie­
rze—zaślubiny—w ierność!) i ku której w oła nas znów  w  pokucie jako rado­
snym  pow rocie do początków  i do źródeł.
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27) Oz 11, 1— 11: Na ram iona ich bratem, oni zaś nie rozumieli,  że  tro szc zy ­
łem  się o nich.

K lim at m i ł o ś c i  o b l u b i e ń c z e j  dom inuje w  O zeaszowym  ukazy­
w aniu  w ięzi m iędzy Bogiem  przym ierza a Jego w ybranym  ludem . Bóg w ciąż  
pow ołuje się na sw ą niew zruszoną m iłość w ytykając ludow i brak w zajem nej 
m iłości, w idoczny w  rażącej n iew ierności przym ierzu. W szelkie k l ę s k i  i n ie­
szczęścia narodu w ybranego ukazuje prorok w  tej religijnej perspektyw ie: 
jest to  o w o c  n i e w i e r n o ś c i  Bogu i n iew rażliw ości na Jego m iłość, 
tak dobitnie okazyw aną w  dziejach. Ponad słabością i przew rotnością ludu  
dom inuje z w y c i ę s k a  m i ł o ś ć  B o g a ,  która n ie dopuści do zagłady  
niew iernego ludu, poprzestając na oczyszczających dośw iadczeniach. Bóg bo­
w iem  chce zbaw iać, a n ie zatracać (w. 9).

Poczucie grzechu w inno budzić u chrześcijan refleksję religijną zm ierza­
jącą zaw sze ku naw róceniu. T eksty  b iblijne tego typu jak  om aw iana pery­
kopa otw ierają r a d o s n ą  perspektyw ę pokutnego oczyszczenia i powrotu; 
w prow adzają bow iem  w  k l i m a t  m i ł o ś c i  Bożej, która dopiero w  Chry­
stusie paschalnym  osiągnęła szczyt w yrazu oraz najdoskonalszy kształt B c- 
żego daru. W spom nienie w  tekście o w ielk im  w yjściu  Izraela jako „noszeniu  
go przez Boga na ram ionach” kojarzy się z C hrystusow ą przypow ieścią o za­
ginionej owcy, w ziętej na ramiona przez Dobrego Pasterza (por. Łk 15, 1—7). 
W obydwu obrazach narzuca się napi przede w szystk im  po ludzku wyrażona  
ta sam a, jedna, ogromna m iłość Boga, który w zyw a w ciąż ku sobie i m iło­
siernie przygarnia całą grzeszną ludzkość i każdego człow ieka-grzesznika.

28) Oz 14, 2— 10: N aw róć się, Izraelu, do Boga tw ojego.

W form ie d i a l o g u  m iędzy Bogiem  i Jego ludem  przedstaw ia prorok 
teologiczną praw dę o ludzkim  grzechu i Bożym  m iłosierdziu. K anw ą dialogu  
są tragiczne dzieje Izraela: odstępstw o, upadek m oralny i religijny, zagroże­
nie zew nętrzne.

W dialogu tym  Bóg w zyw a Izrael jako sw ój lud — do powrotu, do re li­
gijnego naw rócenia. Izrael ukazany w  prorockim orędziu w yraża w łaściw ą  
postaw ę pokutną (uznanie sw ej w iny, prośba o przebaczenie, w yrzeczenie się 
zła — w . 3b— 4). Bóg z k olei zapew nia o przebaczeniu, m iłości i całkow itej 
odnow ie, ukazanej w  w izji „rajskiego szczęścia” (U leczę ich n iew ierność i um i­
łu ję z serca” — w . 5—8).

Ostatni w iersz jest konkluzją typu m ą d r o ś c i o w e g o ;  stw ierdza w  niej 
autor natchniony, że rozw ażanie i praktyczne rozeznaw anie tych w łaśn ie  dróg 
Bożych jest znakiem  m ądrości człow ieka i staw ia  go w  rzędzie ludzi spra­
w ied liw ych  (w. 10).

C hrześcijanin jako człow iek  „spraw iedliw y” w in ien  z g ł ę b i a ć  d r o g i  
B o ż e g o  m i ł o s i e r d z i a ,  na których Bóg w ciąż w oła, obiecuje i odna­
wia. Prosta droga pokuty, otw arta dla każdego w  C hrystusow ym  K ościele, 
staje się zbyt „prostą” dla „grzesznika” zatw ardziałego, dlatego potyka się  
on na niej — nie pokutując.

29) J1 2, 12— 19: N aw róćcie  się do Mnie ca łym  s w y m  sercem.

H istoryczną okazją pow stania tego tekstu  była w ielka  p l a g a  s z a r a ń ­
c z y ,  która naw iedziła  P alestyn ę i przy rów noczesnej suszy  zapow iadała k lę ­
skę głodu.

Prorok w zyw a w ięc naród w ybrany do p o k u t y ,  by uprosić Boże zm i­
łow anie, odw rócenie zagrażającej k lęsk i oraz życiodajne b łogosław ieństw o B o­
że. Pokuta ma być p o w s z e c h n a  i uzew nętrzniona. Znaki pokuty (płacz, 
post, rozdzieranie szat) m ają sens ty lko w  kontekście istotnej pokuty w  e-  
w n ę t r z n e j  („Rozdzierajcie jednak serca w asze, a nie szaty!” — w. 13). 
Pow szechnem u „zebraniu” w spólnoty na sw ego rodzaju „nabożeństwo pokut-
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ne” tow arzyszyć m a .przebłagalna m odlitw a kapłanów  jako sług Pańskich  
(w. 17). Istotnym  bow iem  powodem  k lęsk i jest zaw sze ostatecznie w ina ludu  
w obec Boga —  niew ierność, n ieposłuszeństw o, grzech, w ym agający ekspiacji. 
Stąd też w ołan ie proroka jest apelem  Boga w zyw ającego do naw rócenia re li­
gijnego: „N awróćcie s ię  do m nie całym  sercem !” (w. 12) — a odpowiadać mu  
w inna m odlitw a i postaw a ludu zasugerow ana przez proroka: „Przepuść, P a ­
nie, ludow i T w ojem u”! (w. 17).

W tym  dialogu w ydarzeń, w ezw ań i postaw  konkluzję stanow i stw ierdze­
nie proroka, że „Pan zapalił się zazdrosną m iłością ku sw ojej ziem i i zm iło­
w ał się nad sw oim  ludem ” (w. 18). I znów  pokutne orędzie ow iane jest 
k l i m a t e m  B o ż e j  m i ł o ś c i  m iłosiernej.

C hrześcijanin pokutujący m usi pam iętać, że zew nętrzne o z n a k i. pokuty  
mają w yrażać w ew nętrzne „rozdzieranie serca” w  szczerej pokucie, a poku­
ta — choć brzm i to paradoksalnie! — jest zaw sze zw iązana z przejaw em  
i uw ielb ien iem  Bożej m iłości.

30) Mi 6, 1— 15: Pan żąda od ciebie pełnienia  spraw ied liw ości,  umiłowania
życz l iw o śc i  i  pokornego obcow ania  z  B ogiem tw oim .

Jest to sw ego  rodzaju „ r o z p r a w a  s ą d o w a ” m iędzy Bogiem  i Jégo  
ludem , odbyw ająca się w  kosm icznej scenerii („Słuchajcie, góry, sporu Jahw e, 
nakłońcie uszu, posady ziem i!” — w. 2), co jest poetycką kom pozycją dla p o- 
k u t n e g o  o r ę d z i a  proroka. Bóg w spom inając sw e dzieła w ielk iego W yj­
ścia żali się n iejako („Ludu m ój, cóżem  ci uczynił... O dpowiedz M i!” — w. 3) — 
oczekując odpow iedzi grzesznego ludu. W tym  dialogu zakom ponow anym  dla 
udram atyzow ania praw dy zbawczej, lud szuka ekspiacyjnych m ożliw ości 
w  o f i a r a c h  (w. 6 n); autor natchniony odpow iada na to stanow czym  
stw ierdzeniem , że Bóg żąda od człow ieka przede w szystk im  p o s ł u s z e ń ­
s t w a ,  synow skiej bojaźni, spraw ied liw ości — a w ięc w e w n ę t r z n e j  po­
staw y zaw rócenia ze złej drogi niepraw ości (w. 10 nn) i pow rotu na drogę 
spraw iedliw ości.

N igdy dosyć w  chrześcijańskim  rozważaniu o pokucie podkreślania p r y ­
m a t u  p o s t a w y  w e w n ę t r z n e j  ·— przed zew nętrznym i praktykam i 
typu obrzędow ego, a także w y k o n a n i a  w  życiu w oli Bożej poprzez spra­
w ied liw ość i praw ość —  przed słow n ym i w yrazam i skruchy (choć i te elem enty  
są bardzo ważne!).
31) Mi 7, 2— 7. 18— 20: Pan u li tu je  się zn ow u  nad nami, ze trze  nasze n iepra­

wości i w rzu c i w  głębokości m orsk ie  w szy s tk ie  nasze  
grzechy.

P erykopa zaw iera dwa fragm enty, w  których prorok ukazuje najpierw  
ponury o b r a z  u p a d k u  m oralnego w  całym  narodzie w ybranym  (w. 2— 7), 
następnie zaś w  form ie m odlitw y do m iłosiernego Boga zarysow uje kontury  
n a d z i e i  na całkow itą odnowę.

Zepsucie m oralne, zw łaszcza n iespraw iedliw ość, krzyw dy i zakłam anie, 
są tak  w ielk ie , że rozkładają naw et podstaw ow ą w spólnotę ludzką — r o ­
d z i n ę ,  co jak na ów czesne czasy jest stw ierdzeniem  strasznym  (nie można 
ufać przyjacielow i ani naw et w łasnej żonie czy dzieciom , bo „nieprzyjaciółm i 
człow ieka są jego dom ow nicy” — w. 5—6).

P ow ołując się  na odw ieczne obietnice B oże oraz Jego łaskaw ą w ierność  
prorok żyw i n a d z i e j ę ,  że w szystko się zm ieni, poniew aż B ó g  s a m  u s u -  
n i e głów ną przyczynę zła — grzech („zetrze nasze niepraw ości i w rzuci 
w  głębokości m orskie w szystk ie  nasze grzechy” — w. 19).

D zieje chrześcijaństw a nieraz przedstaw iały chyba rów nie ponury obraz 
m oralnego poziom u życia ludzi w ierzących (nie w szędzie i n ie zawsze!). Orę­
dzie to jest podstaw ą o p t y m i z m u ,  który w yp ływ a z Bożej m ocy, z Jego  
m iłosierdzia i w ierności raz danym obietnicom , i który pozw ala dostrzegać
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w y j ś c i e  z n a j g o r s z e j  s y t u a c j i .  Każdy chrześcijanin m oże też w  tym  
tekście usłyszeć osobistą zachętę do w ytrw ałych  w ysiłk ów  pokutnych, choćby  
dotychczasow y poziom  jego życia był zbliżony do ponurego obrazu z proroc­
kiego orędzia. Z baw ienie i odnow a leżą bow iem  nie w  naszych m ożliw ościach  
czy w ysiłkach, ale w  Bogu m iłosiernym  i m ocnym , który do w ysiłku  pokut­
nego w zyw a.

32) Za 1, 1—6: Nawróćcie  się do Mnie, a Ja naw rócę  się do w as.

Proroctw o naw iązuje do tzw . „okresu perskiego” w  dziejach w ybranego  
ludu. Po pow rocie z n iew oli babilońskiej Izraelici zabrali się z zapałem  do 
o d b u d o w y  ś w i ą t y n i  jerozolim skiej w idząc w  niej nadzieję m esjańskiej 
w ielkości.

Zachariasz w  im ieniu  Boga k ładzie jednak akcent na czym ś daleko g łęb­
szym  i w ażniejszym  — na w e w n ę t r z n e j  p r z e m i a n i e  oraz odno­
w ie —■ na dziele naw rócenia serca do Boga. D zieje tak n iedaw nej k lęsk i i cał­
kow itego załam ania się w ielkości doczesnej oraz religijnej Izraela (w insty­
tucjach!) jest teraz m ocną lekcją — sw oistym  m e m e n to ! Prorocy przestrzegali, 
naród n ie  słuchał; w ydarzenia potw ierdziły praw dziw ość ich orędzia-przestrogi 
(„księgi gróźb”). W yciągnąć w łaściw e w niosk i z tej lek cji h istorii — to  p o ­
s ł u c h a ć  Bożego orędzia w  głosie proroków  i naw rócić się teraz, po szko­
dzie, po sm utnych d o ś w i a d c z e n i a c h  poprzedników  o „twardych kar­
kach” i „kam iennych sercach”.

Pokutujący chrześcijanin znajduje tu zachętę do w yciągania w n i o s k ó w  
z dośw iadczeń relig ijnych  ludu Starego Przym ierza (por. 1 Kor 10, 6— 13) oraz 
z w łasnych sm utnych doświadczeń.

c.d.n.
ks. Bronis ław  M okrzyck i SJ, K ra k ó w —W arszaw a


